
Na drodze do podwyżki płac
Płace
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niskie, jeśli nie powiedzieć,
’

że

przy niektórych kategoriach 6łuż'b
publicznych wprost głodowe. Trudno

przytym nie oddać hołdu bohaterom
Pracy, którzy mimo niedostatku trwa­
ją na posterunku.i pracują dla kraju.

Jak podnieść płace? Systemem ma.

Olga Scheinpflugcwa^Csapkowa

Nieleaalnl imigranci
żydowscy ze statku „President
Wariield, którzy znajdują sie wciąż
Jeszcze u brzegów południowej Fran­
cji, mają zdecydować sie na wylądo­
wanie w ciągu 48 godzin. Z wiaro-
godnych źródeł komunikują, że na

ostatnim posiedzeniu gabinetu po­
stanowiono, iż ci Żydzi, którzy osta­
tecznie odmówią wyładowania, zosta­
ną deportowani do odległej tropikal­
nej kolonii brytyjskiej. Jako miejsce
internowania tych Żydów wymienio­
no również Tobruk.

♦

Wczoraj o północy
zapanował spokój
na froncieui Indonezji

LONDYN. Agencja Reutera donosi
z Batawii, że gen. gubernator Holan­
dii van Mook oświadczył -w przemó­
wieniu radiowym, ze wydany został
rozkaz wojskom holenderskim zaprze­
stania działań wojennych w Indone­
zji o północy dnia 4 sierpnia. Akcja
oddziałów holenderskich rozpoczęła
się 20 lipca po zerwaniu rokowań z

rządem Republiki Indonezyjskiej w

sprawie utworzenia rządu tymczaso­
wego.

Równocześnie władze holenderskie

zwolniły 7 wybitnych przywódców
indonezyjskiego ruchu republikań­
skiego z więzienia w Batawii.

Van Mook zakomunikował w swym
Przemówieniu, iż Holandia postano­
wiła jednak zastosować się do u-

chwały Rady Bezpieczeństwa. Decy­
zją swoją Holandią pragnie także u-

możliwie rządowi Stanów Zjednoczo­
nych pośredniczenie w konflikcie po­
między Holandią a Republiką Indone-
2YJską.

szyny drukarskiej, która wybija no­
we miliony miliardy, w końcu, bili-o

ny? Ten system zubożyłby całkowicie
człowieka pracy. Nie tędy droga. Tą
drogą zreisztą nie poszliśmy. Należy
zawdzięczać zdrowej polityce gospo­
darczej demokratycznego rzaidu, że
odrzucił recepty przeróżnych znacho-

znakomita aktorka
i autorka czeska w

swej sztuce p. L
„Diabelską wys­
pa", granej z du­
żym powodzeniem
na scenach cze­
skich, szwajcar­
skich i angielskich.
„Diabelską wys­
pę" wystawi w

przyszłym sezonie
Teatr T. U. R.

dama
p. v. Bredor

tworzy w Niemczech

„nową partię”
BERLIN (RAP). Ilość partii polity­

cznych w Niemczech wciąż wzrasta.

Niemcy głoszą powszechnie, że po
latach „terroru hitlerowskiego’' mu.

szą 6ię politycznie wyżyć, wobec cze­
go potrzeba jm wiele stronnictw. Dzi­
wne jest tylko jedno, że nowopo­
wstające partie, chociaż oświadczają
wszem j wobec o swoich demokraty­
cznych celach, w rzeczywistości opie­
rają się o hasła reakcyjne i niejed­
nokrotnie wręcz hitlerowskie.

Zamał®!-

wymordował Hitler
Żayaiów —

krzyczą Niemcy
(RAP) W Garmisch-Partenkirchen

wyświetlano film o inauguracji syna­
gogi w Monachium. W pewnym miej­
scu speaker podał w tekście, że na

skutek terroru hitlerowskiego zginę­
ło ponad 5 milionów Żydów. W tej
6amej chwili z różnych miejsc na sa­
li rozległy się krzyki: „Tego jeszcze
zą mało". W związku z powstałym
zamieszaniem przedstawienie musia­
no przerwać.

rów, nie poszedł na łatwiznę, zażądał
od ludu wysiłku i w ten sposób uni­
knął kraj kryzysów takich, jak we

Francji, Włoszech czy nawet ostat-
tnio w Anglii. v

Artykuł ten nie pisze sie tylko po
to, by zapełnić szpalty poniedziałko­
wego „Echa". Uważamy, że utrzymy­
wanie płac na dotychczasowym po­
ziomie jest zjawiskiem niepożądanym,
a po drugie wzrost prdukefi przemy­
słowej i rolnej rokuje nadzieję, że

już w najbliższych miesiącach wygo­
spodarujemy w gospodarce narodo­
wej kapitał potrzebny dla podwyż-
zenia płac. Nasz pieniądz opiarty mu­
si być na produkcji, by uniknął in­
flacji. By było więcej pieniędzy w

kraju, trzeba większej produkcji.
Wbrew złowieszczym proroctwom

posła Załęskiego produkcja wzrasta
z dnia na dzień. Właśnie w lipcu o-

siągnęła imponutjące cyfry..
Zanim przejdziemy do zanalizowa­

nia tych cyfr i ich realnych skutków
dla mas pracowniczych, można przy­
toczyć jeszcze kierunki zwiększenia
zarobków robotniczych w obecnej fa­
zie czasu.

Premie i progresja

Przemysł energetyczny naprzykład
przystąpił niedawno do stosowania
sytemu premiowania pracowników.
Premie wyznaczane są z góry za okre­
ślone funkcje, które w skutkach swo­
ich albo podnoszą wydajność pracy,
albo przyczyniają się do zwiększenia
oszczędności, w Zakładzie. Robotnicy
otrzymują premie za bezawaryjność,
czyli za normalne bez przerw funk­
cjonowanie instalacji, za oszczędną
gospodarkę paliwem, za spalanie niż­
szych gatunków węgla itd. itp.

Wprzemyśle Węglowym upow­
szechnia się 6ysitem płac akor-

dowo-progresywnych System
ten polega na tym, że przy wydoby­
ciu węgla ponad normę górnik otrzy­
muje nie zwykłą akordową płace, ale
akord progresywnie coraz wyższy. A
więc za pierwszych n. p. 10 wózków

węgla, wydobytych ponad normę, gór­
nik otrzymuje akordową stawkę, któ­
ra jest trochę wyższa od stawki za

wótzek w ramach zwykłej normy. Ale
za to za każdy następny wózek wę­
gla wydobyty już ponad owe pierw­
sze 10 wózków, górnik otrzymuje
znacznie wyższą tawkę, n. p. 2—3 ra.

zy większą niż za każdy wózek po­
przedni.

(Ciąg dalszy na 2-glej str.)

Z lamusa polutlerowskiego wydo­
była zasady niejaka Maria von Bre-
dor założycielka „Nowej Partii", po­
wstałej obecnie w amerykańskiej
strefie okupacyjnej. Oto próbki tych
zasad: „Niemcy nie mieli książąt,
których mogliby czcić i miłować i

dlatego Hitler stał się dla nich wy­
marzonym bogiem"... „Nigdy nie by­
ło w Niemczech pogromów żydow­
skich".,. „W szeregach NSDAP byli
tylko patrioci i idealiści i oni zwal­
czali Hitlera"— „Niemcy cierpieli za

wszystkie narody świata"...
I tu zaczyna pani vcn Bredor śpie­

wać na znaną już nutę: „Jesteśmy
głodni i wynędzniali" — co wcale nie

przeszkadza jej paradować w elegan­
ckich strojach, rozbijać się w limu­
zynach i błyszczeć na rautach a-

merykańsikich.
„Niemcy muszą otrzymać z powro­

tem ziemie za Odrą i Nysą" — wola
dama i głosi zasadę nieustępliwości,
wobec „polskich okupantów". Nie
koliduje to u niej jednak z zasadą
ustępliwości na zachodzie, gdzie o-

czekuję ona utworzenia Unii Zacho­
dnio-Europejskiej. W tym wypadku
zaleca p. von Bredor jak najdalej idą­
ce rozdrobnienie Niemiec na pań­
stewka. — Po to chyba, aby uzyskać
w ten sposób kilkanaście głosów w

przyszłym europejskim parlamencie...

Wspanialsze jesaae od poznańskich

Międzynarodowe
Targi Gdańskie
otwarte!

Od wczesnych godzin rannych skwer Kościuszki w Gdyni zapeł­
niły tysiączne rzesze ludności, pracowników portu i przemysłu
Wybrzeża, stoczni, delegacje organizacji politycznych, poczty sztanr
darowe. O godz. 11 przybył wicepremier Gomułka wraz z marszał­
kiem Żymierskim w otoczeniu reprezentantów Rządu, przedstawi­
ciele państw zagranicznych, ambasadorowie ZSRR, Czechosłowacji.
Anglii, Turcji, posłowie Bułgarii, Szwajcarii, minister pełnomocny
Hiszpanii Demokratycznej oraz charges d‘affaires Jugosławii, Fran­
cji i Finlandii.

Uroczystość otwarcia Targów zagaił
dyrektor Międzynarodowych Targów
Gdańskich ob. Drozdowski, jako, pier­
wszy zaś na mównicę wszedł woje­
woda gdański inż. Zrałęk. Zaraz po­
tem przemówił wicepremier Wł. Go­
mułka. Powiedział on m. in.:

„Dzięki ofiarności pracy polskiego
robotnika i polskiego inżyniera oraz

dzięki pomocy udzielonej nam przez
Związek Radziecki przy odbudowie
portów, już w lipcu 1945 r. zdołaliś­
my wysłać z portu gdyńskiego pierw­
szy załadowany statek z węglem. Do
końca 1945 r. w obydwu naszych cen­
tralnych portach przeładowaliśmy 166
tys. ton. Dzisiaj Gdańsk i Gdynia
przeładowują już ponad milion ton

miesięcznie tj. 7O°/o przedwojennego
przeładunku. Odbudowaliśmy dotych­
czas 63°/o nabrzeży, 34°/o urządzeń
przeładunkowych, / 33"/a powierzchni
magazynów. Skromne to jeszcze cy­
fry. Dzięki temu ■Polska może po-

W Tuluzie

wybuchł pożar!
Palą się okoliczne lasy,
ogień zagraża pobliskim wsiom

TULUZA (obsł. wł.). Wielki po­
żar, który wybuchł na przedmie­
ściach Tuluzy, spowdował olbrzy­
mie straty. Pożar szaleje nadal
Straż ogniowa i oddziały wojska
walczą bezustannie z żywiołem
Palą się nadal lasy, yr związku z

czym ewakuowano pobliskie
wsie. Dym zalega wybrzeże mor­
skie na przestrzeni 25—35 km.

Czyżby brytyjska

„żelazna
kurtyna"?

LONDYN (Telepreas). Słuchacze

brytyjskiego radia będą obecnie sły­
szeli coraz mniej wiadomości euro­
pejskich, a w szczególności o krajach
Europy Wschodniej,

Wydział Programowy BBC zdecy­
dował ostatnio, że w przyszłości na­
dawane będą jedynie wiadomości,
przesyłane przez Reutera i inne ofi­
cjalne agencje prasowe. Wiadomości
te będą uzupełniane przez własnych
sprawozdawców BBC.

Sprawozdania niezależnych obser­
watorów, dotyczące politycznego, so­
cjalnego i ekonomicznego rozwoju
kontynentu europejskiego, które by­
ły od czasów wojny regularnie nada­
wane przez rozgłośnię londyńską zo­
stały wstrzymane,.

szczycić się takim faktem, jak zawar­
cie umów handlowych z 20 krajami i
utrzymywanie stosunków handlowych
z 27 krajami świata.

'(ciąg dalszy na str. 2'glej)

Wiedenki

manifestują
ku czci

generalissimusa
STALINA

WIEDEŃ, 3. 8. 1947. Decyzja
generalissimusa Stalina, przyspie­
szająca powrót do kraju austriac­
kich jeńców wojennych, wywoła­
ła w Wiedniu zrozumiały entu­
zjazm. Matki, żony i siostry jeń­
ców, kltórzy mają powrócić do

swych domów najpóźniej do Bo­
żego Narodzenia b. r., urządziły
na ulicach miasta radosne mani­
festacje.

Do przewodniczącego austriac­
kiej partii komunistycznej, która

wystąpiła do qener. Stalina w tej
sprawie, przybyło szereg delega-
cyj kobiet austriackich z prośbą
o wyrażenie w ich imieniu gorą­
cego podziękowania na ręce
przedstawiciela dyplomatycznego
Związku Radzieckiego w Austrii.

W kilku zdaniach
Ambasador holender­

ski Van Kleffens odbył
rozmowę z podsekretarzem stanu Lo-
vettem, po której oświadczył, iż wie­
rzy w pokojowe załatwienie sprawy
Indonezji.

Premier bułgarski D1-
m 11 r o w zaprzeczył, jakoby przewi­
dywano utworzenie Federacji Połud­
niowo-Wschodnich Słowian. Tak sa­
me nieaktualne są przypuszczenia o

powstaniu federacji bałkańskiej czy
konfederacji bałkańsko - naddunaj-
skiej.

Do stolicy Rumunii
przybył nowy ambasador polski,
Szymański. Powitany został en na

dworcu przez przedstawicieli ambasa­
dy i kolonii polskiej oraz MSZ ru­
muńskiego. Prasa rumuńska zamie­
szcza zdjęcie, podając równocześnie
biografię nowego ambasadora.

Z Chile donoszą, iż na

ostatnim odcinku drogi z Londynu do
Santiago zaginął nad Andami samolot
pasażerski, na którego pokładzie znaj­
dowało się 6 pasażerów.

KrólJerzy mianowa1
w dniu wczorajszym lorda Mouutbat-
tena gen. gubernatoren Lidii oraz

Jiimah gen. gubernatorem Pakistanu.
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Międzynarodowe
Targi Gdańskie
otwarte! * f

(Dokończenie ze s£r. 1-szej)

Od 1945 r. do ostatnich dni Epca
br. zawinęło do Gdyni i Gdańska po­
nad 7.500 statków pod różnymi ban­
derami. Równocześnie uruchomiliśmy
własną żeglugę liniową i trampową.
Posiadamy Już linie regularne z Gdy­
ni do portów wschodniej i zachod­
niej Szwecji, do Antwerpii, Londynu
i Hull, do portów Stanów Zjednoczo­
nych, Brazylii, Argentyny 1 do por­
tów Bliskiego Wschodu. Równocze­
śnie podjęliśmy odbudowę przemysłu
stoczniowego kompletnie zniszczone­
go 1 zdewastowanego. Stocznie nasze

dokonywują dzisiaj remontów okrę­
towych i przygotowują się do produ­
kcji nowych statków.

Prace przy odbudowie pochłonęły
olbrzymie środki pieniężne. Osiągnięć
własnych nie można jednak mierzyć
pieniędzmi. Ną wartość odbudowa-

nych>oblektów prócz pracy składają
się takie elementy, jak ofiarność, za­
wziętość, stalowa wola, głęboka wia­
ra w tworzone dzieło i wszystkie in­
ne piękne cechy polskiego świata
pracy, które przyswoiła mu Polska
Ludowa i uzbroiła go w potężną siłę
do pokonywania wszystkich prze­
szkód i trudności. Te wartości i osią­
gnięcia leżą u podstaw naszych Mię­
dzynarodowych Targów Gdańskich i
to przede wszystkim należy brać pod
uwagę przy ich ocenie.

Z przyjemnością chcę podkreślić,
że mimo uświadamiania sobie-,ich
skromnego zakresu, zgłosił się na nie
świat przemysłowy 9 państw, które

wystawiają na Targach liczne eskpo'
naty swojej produkcji.

Dla odbudowy Europy na zdrowych,
pokojowych podstawach konieczna
jest jak najszersza współpraca gospo­
darcza i wymiana handlowa wszyst­
kich zainteresowanych w tym państw
i narodów. O potrzebie takiej współ­
pracy wiele mówi się ostatnio ną
świecie, W tym rzekomo celu zwoła­
no nawet niedawno konferencję w

Faryżu. Polska, mimo straszliwych
ran wojennych, jedna z pierwszych
nawiązała stosunki handlowe z wie­
loma państwami, a nasz eksport,
zwłaszcza węgla, ułatwią odbudowę
ich ekonomii. Nie wzięliśmy jednak
udziału w konferencji paryskiej, gdyż
według naszego głębokiego przeko­
nania koncepcja odbudowy Europy,
którą kierują się główni inicjatorzy
konferencji, nie łączy a dzieli narody,
nie zmierza do odbudowy gospodar­
czej państw przede wszystkim poko­
jowych i zniszczonych przez Niemcy,
lecz w swojej konsekwencji zmierza

do restauracji agresji niemieckiej."
Po przemówieniu i przecięciu sym­

bolicznej wstęgi premier Gomułka

zwiedził stoiska Centrali Rybnej, po

czym zaś wraz z przedstawicielami
rządu j przedstawicielami państw za­
granicznych udał się do Sopot.

W Sopocie powitali wicepremiera
Gomułkę minister Żeglugi oh. Rapac­
ki oraz wiceprezes Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej Duda-Dziewierz. Mini­
ster Rapacki w krótkim przemówie­
niu podkreślił symbolicme znaczenie

Targów jako momentu odrodzenia na­
szych stosunków handlowych na ryn­
ku międzynarodowym. O godz. 17-ej
wicepremier Gomułka zwiedził wy­
stawę plastyków.

Tysiące Włochów uratowanych
dzięki bohaterstwu Polaków

stwierdza włoski mqź stanu
rzybył z wizytą do Pol-

Pski jeden z czołowych
przedstawicW detmo-

__ „ krato w włoskich, sekre­
terze Włoskiej Partii Komunisty­
cznej, P. Secchia, który w ciągu
dziesięciu lat był więziony przez
Mussoliniego.

Podczas specjalnego wywiadu,
udzielonego przedstawicielowi Te-

lepressu. gość włoski oświadczył
co następuje:

„Pół miliona żołnierzy i ofice­
rów włoskich, było, po zawieszeniu
broni, internowanych przez Niem­
ców na terenie Polski. Tysiące z

nich zostało wymordowanych przez
Niemców, ponieważ odmówili zgo­
dy na walkę w szeregach niemiec­
kich. Dzięki dzielnej postawie na­
rodu polskiego, dziesiątki tysięcy
zostało jednak uratowanych.

To bardzo łatwe:

Nie uczyć sie»
a mieć maturę...
Młodociani „fabrykanci" świadectw szkolnych

przed sądem
ŁÓDŹ. Łódzkie władze bezpieczeń­

stwa publicznego i organa milicji o-

bywateLskiej uipawniły w ostatnich
dniach szajkę młodocianych przestęp­
ców, rekrutujących sie z grona ucz­
niów gimnazijalnyCh oraz pomagają­
cych im woźnych gimnazjalnych.
Szajka zajmowała się fałszowaniem
świadectw dojrzałości ortz t. zw. „ma­
łych matur" druoięoo państwowego
gimnazjum i liceum koedukacyjnego
W Łodzi praż nieistniejącego już pry­
watnego gimnazjum i liceum dla do­
rosłych mgr. Duczymińsk-ęgo. Jak

wykazało śledztwo, na pomysł fabry­
kowania świadectw wpadli dwaj 19-
letni uczniowie łódzkich gimnazjów
Gąwrys i Grysiński. Korzystając z po­
mocy wtajemniczonych w aferę woź­
nych Bronisławy Grodzkiej i Kazimie­
rza Mazurką zdobył; pieczęcie szkol­
ne oraz blankiety firmowe szkoły, a

następnie przy pomocy podrobionych
zamówień nabyli l^ewwa ilość blankie­

3 LATA WIĘZIENIA ZA PLOTKI
i SZEPTANĄ PROPAGANDĘ

WARSZAWA. Wojskowy Sąd Re­
jonowy w Warszawie na sesji wyjaz­
dowej w Wyszkowie rozpatrywał w

dniu 1 sierpnia bir. sprawą b. burmi­
strza i dwóch radnych tego miasta,
oskarżonych o uprawianie „propagan­
dy szeptanej’*.

Oskarżeni Stanisław Drozdowski.
Marian Chawłowski i Konstanty Dziu-

błowskj rozsiewali wśród swego oto­
czenia fałszywe wiadomości, które

nabierały szczególnej wagi z uwagi
na zajmowane przez nich urzędowe
stanowiska. Przejściowy brak chileba
na rynku tłumaczyli ©nl mianowicie

Stworzyło to trwałą więź przyjaź­
ni między naszymi obydwoma kra­
jami".

„W XIX wieku", powiedział da­
lej Secchia, „legiony polskieprzy-
były do Włoch, by pomóc Gari­
baldiemu w walce o wolność na­
szego kraju. Podczas wojny o wol­
ność Hiszpanii, Polacy i Włosi

walczyli i umierali obok siebie,
Dzisiaj, naród włoski patrzy na

Polskę z najwyższym podziwem i
uznaniem dla jej osiągnięć, nie

tylko bowiem zwyciężyła oną w

walce o swój byt narodowy, ale

buduje obecnie silne, demokraty­
czne państwo",

Poruszając tematy z dziedziny
międzynarodowej, przedstawiciel
Telepreesu zapytał Secchia, jaką
cenę musiałyby zapłacić Włochy
za otrzymanie pożyczki amerykań­
skiej.

tów świadectw z drukami Państwo,
wych Zakładów Wydawnictw Szkol­
nych. Uzyskane w ten sposób blan­
kiety wypełniali na nazwisko osób

zgłaszających sie do nich, zaopatry­
wali w pieczątki i sfałszowane podpi­
sy. Dzięki czujności władz bezpie­
czeństwa i M. O. afera została wykry­
ta, główni sprawcy umieszczeni w a-

resęcie śledozym, gdzie przebywa
również szereg osób -— nabywców
sfałszowanych dokumentów. W związ­
ku z powyższym przestępstwem kura­
torium okręgu szkolnego łódzkiego
wydało specjalne ostrzeżenie do

wszystkich wyższych uczeln; nauko­
wych w Polsce z prośbą o zatrzymy­
wanie wszelkich świadectw z piecząt­
kami wyżej wymienionych gimnazjów
i liceów, celem ustalenia ich auten­
tyczności. Wszyscy przestępcy prze­
kazani zostali do dyspozycji proku­
ratury Sądu Okręgowego w Łodzi.

tym, że całe zboże z rejonu wyszkow­
skiego jest wywożone do Związku Ra­
dzieckiego. Służyli oni nawet „szcze­
gółowymi informacjami", z których
wynikało, że zakupu zboża dokony­
wali żołnierze radzieccy, mający —

według wersji oskarżonych — wyci­
nać nożyczkami polskie banknoty z

posiadanych Przez siebie całych ar­
kuszy.

Oskarżeni przyznali sią do popeł­
nionego przestępstwa. Rejonowy Sąd
Wojskowy skazał oek. Drzdowakiego
i Ohawłowskiego na 3 lata więzienia,
Dziupbłowskiego zaś na 2 lata.

' Sekretarz Włoskiej Partii Ko­
munistycznej odparł na to „Zda*
jemy sobie sprawę z tego, że o ile

Amerykanie dadzą-nam dolary,
każą sobie za to drogo za­
płacić, bowiem Ameryka pożycza
pieniądze tylko w nadziei dużego
zarobku. Jeśli jednak okaże się,
Że Włochy zarobiłyby również na

tego rodzaju pożyczce, to rzecz

prosiła, że jej nie odrzucą, wycho­
dząc po prostu z czysto kupieckich
założeń", Secchia podkreślił jed­
nak z całym naciskiem, że „naród
włoski odrzuci naweit najbardzie
kuszącą propozycję pożyczki. je-
śli miało by to zagrażać niepodle­
głości Włoch. Grecja j Turcją o-

trzymały pomoc amerykańską w

zamian za utratę niepodległości;
zdajemy sobie dobrze z tego spra­
wę".

W Ubezpieczalniach
Spoi, musi być

stworzona
atmosfera

życzliwości
Zakład Ubezpieczeń Społecznych

wystosował do 62 działających na te­
renie kraju Ubezpieczalni Społecznych
okólnik w sprawie usprawnienia ob­
sługi interesantów, w którym między
innymi czytamy:

„Do insty.tucyj ubezpieczeń
społecznych zgłaszają się zazwy­
czaj osoby dotknięte nieszczę­
ściem, jak inwalidzi, chorzy, ofia­
ry wypadków przy prący i rodzi­
ny zmarłych ubezpieczonych, dla

których ogromne znaczenie po­
siada. nie tylko szybkie uzyska­
nie realnej pomocy, ale także

sposób odnoszenia się do ich po­
trzeb personelu instytucji.

Opinia świata pracy o działal­
ności ubezpieczeń kształtuje się
■w dużęj mierze na podstawie do-
świadczeń, wyniesionych prze?
poszczególne jednostki z zetknię­
cia się z aparatem administracyj­
nym i lekarskim w trakcie ubie­
gania się o świadczenia.

Z naciskiem podkreśla się po­
trzebę stworzenia takiej atmosfe­
ry w biurach Instytucji, gabine­
tach lekarskich, szpitalach i sa­
natoriach, ażeby ubezpieczony w

w pełni zdawał sobie sprawę, że

potrzeby jego są rozumiane i aby
na każdym kroku odczuwał życz­
liwość i chęć przyjścia z pomocą
w cierpieniu."

Po jjgdobnym wezwaniu wystoso­
wanym przez ministra Administracji
Publicznej do podległych placówek
państwowych, jest to drugi głos w

tak ważniej sprawie wytworzenia w

urzędach właściwego stosunku do o-

bywatela „z drugiej strony okienka".

Na drodze
do podwyżki
płac
(Dokończenie ze strony l«szęj)

Z końcem zimy, w czasie wzrasta­
jących cen, paląca była kwestia pod­
wyżki płaCt Czynniki miarodajne
sprzeciwiły sie jednak temu, jako
środkowi,który doprowadziłby do chao
su gospodarczego, uderzającego w

Trzyletni Plan Gospodarczy. Częścio.
wa realizacja tego planu już sprowa­
dzi błogosławione skutki, wyrażone w

większej ilości towarów, a więc i pie­
niądza. Czynniki rządowe, w tym
min. Minc, zapowiedzieli częściową
podwyżkę płac na jesień, licząc wi­
docznie na powodzenie Planu. Nie­
wątpliwie też tak sie stanie. Plan za

pierwsze półrocze zotał wykonany mi­
mo szeregu obiektywnych trudność;
(ostra zima, spóźnione dostawy z za­
granicy itp.j.

Rebotnik-bohater

Otrzymamy wówczas następujący
obraz. Przemysł węglowy wykonał
plan wydobycia węgla kamiennego z

niewielką nadwyżką, a plan wydoby­
cia węgla brunatnego z nadwyżką 32

procent. Hutnictwo przekroczyło plan
produkcji o 1.5 procent. Przemyśl me­
talowy wykonał z nadwyżką plan pro­
dukcji taboru kolejowego, maszyn roi.

niczych, części kutych oraz wyrób ów
z drutu, natomiast miał poważny nie­
dobór w produkcji obrabiarek. Tłuma­
czy się to brakiem łożysk kulkowych
i niektórych części zamiennych, im­
portowanych z zagranicy. Przemysł e-

lektrotechnięzny wykonał plan produ­
kcji z niedoborem 2,5 procent. Prze­
mysł chemiczny przewyższył planowa­
ną produkcję o 25%, przemysł paliw
płynnych o 1%, przemysł cukrowniczy
o 28%. Przemysł włóklennfey prze­
wyższył plan produkcji tkanin weł­
nianych, wyrobów jedwąbniiczo-galan-
teryjnych, dzianych i konfekcyjnych,
natomiast miał poważny niedobór w

produkcji tłanin bawełnianych, lnia­
nych i włókna sztucznego. Tłumaczy
się to ciężką zimą, która pokrzyżo­
wała plan dostaw niektórych surow­
ców z zagranicy. Wskutek tych sa­
mych trudności importowych miał pe­
wne niedobory przemysł skórzany
i papierniczy. Wiadomo bowiem, że

miazga drzewna, ceiluloza i surowe

skóry — są obecnie deficytowymi ar­
tykułami na rynkach światowych.

Zestawienie dowiodło, że plany na­
sze są realne.

Idźmy dalej..

Zwykły obywatel a w szczegól­
ności człowiek pracy, tworzący
tę wszystkie dobra materialne

dlą kraju widzi, że ogólny wzrost bo­
gactwa narodowego idzie znacznie
śźybcięj niż wzrost jego osobistego
dobrobytu, TwoTzy się w ten, sposób
dysproporcja, która go boli. Znaczy
się — rozumuje człowiek pracy — że
ktoś inny, obcy klasie robotniczej
przechwytuje dochód, który on two­
rzy, że on nadal pracuje jak ongiś
dla kogoś. W bardziej zacofanych o-

środkach mas ludowych podrywa to
nawet wiarę w sprawiedliwość naszej
sprawy i ułatwia reakcji rozkładową
robotę.

I choć nastąpi podwyżka płac, na­
leży się liczyć z tym, że i tak świat

pracy nie otrzyma tęgo, co mu się już
w tej chwili należy.

Drogie pośrednictwo
zjada zarobki szarego

człowieka

Z przemówienia do szafy
Zapomniany cukier na sznurku. — Łosoś 1 patriotyzm. —

Przewaga nóg nad głowami. — Szklane domy epoki pokoju.
W poprzednim felietonie w podty­

tułach wspomniałem o cukrze na

sznurku. W treści natomiast bvł sznur

wisielczy, a o cukrze zapomniałem. —

Było to podczas pierwszej wojny
światowej. Cukru było brak. Oszczę­
dne rodziny wieszały kostką cukru
na sznurku i noście, niiac herbatą
spoglądali na nią. Była to osłoda przy
pomocy wyobraźni.

Kawałek cukru starczył na cąły o-

kres wojny, o ile muchy ao nie wys­
sały.

Coś podobnego dzieje sią z bogać-
twem w Stanach Zjednoczonych. Nie.
wielka grupa arcymiliarderów z ich

drapaczami nieba, pałacami, autami
i całą potęgą, jakiej jednostce do­
starcza pieniądz, to kostka cukru. —

Sznurek, na którym cukier wisi, to

„żelazne prawo kapitału. Goście sło­
dzący sobie gorycz życia przv pomo­
cy wyobraźni, to proletariat, drobni

kupcy, farmerzy, inteligencja, bezro­
botni. Jeśli sznurek „prawa" oeknie...

U nae dobrobyt materialny nie jest
cukrem na sznurku. Z każdym mie-
siicem staje sią coraz bardziej przy­

wilejem ogółu. Jego drobne, bardzo
drobne dawki nieraz trudno zauwa­
żyć, w każdym razie wyszedł z krainy
wyobraźni i wkracza w świat realny.
Cukier spożywa robotnik i rolnik,
choć za dobrych i burżuazvinvch cza­
sów używał sacharyny; zapałki z „Gó­
ralem", tak zwane fajkowe bardzo

grube, można dzielić na 8 części, za­
miast, jak dawniejsze cienkie na

cztery. W miarę zwiększeni^ wydaj­
ności pracy i produkcji dobrobyt w

naszym biednym kraju będzie wzra­
stał szybciej niż nędza wzrasta w bo­
gatych krajach kapitalistycznych,

W miarę wzrastania dobrobytu bę­
dzie wzrastać i patriotyzm. Miłość

ojczyzny iest bowiem uczuciem

wprost proporcjonalnym do ilości

spożywanych dóbr. Przynaimniei dla
większości tak zwanych zjadaczy
chlebą, których nieprędko jeszcze
Słowacki w aniołków przerobi, Po­
żeracze sardynek, łososi i puląrdy po
polsku zawsze byli patriotami. Obec­
nie, kiedy ich menu zagrożone zosta­
ło przez łagodna rewolucje i Komi­
sje Specjalne, stali się patriotami An­

glii i obojga Ameryk.
Co do mnie, jestem patriotą każde­

go dobrą i piękną W człowieku (afo­
ryzm ten ukrądłem... mojej żonie).
Kocham robotnika polskiego, który za­
miast tęsknić do bogactwa obojga A-

meryk, walczy o przyszłość narodu pod
sztandarami obojga proletariackich
partii. Kocham chłopa, który świado­
mie walczy o kulturę swojego zago­
nu i kulturę swoich eąsiadów-chło-
pów. Kocham uczonych ; poetów poi,
skich, pracujących w niedostatku dla

podrastaiącego pokolenia i pokoleń
przyszłych.

I kocham Indonezyjczyka, który z

karabinem piechoty walczy przeciw­
ko ciężkim czołgom i samolotom ho,
lenderskiej buirżuazji. Bo i on i de­
mokrata grecki i socjalista hiszpań­
ski i komunista angielski, chiński,
francuski wałczą o człowieka, który
pragnie, ąby dobra materialne 1 du­
chowe przestały być dla mas całego
świata cukrem na sznurku.

Mieszkam w domu, z którego roz­
tacza się widok pa błonia, kopiec Ko-
ściuszki j„. boisko „Crąooyii". Kilka

razy tygodniowo odbywała się na
boisku mecze piłki nożnej. ? okien

mojego gabinetu widzę wtedy nie­
przeliczone tłumy, Najpierw w stro­

nę boiska, po kilku godzinach z po­
wrotem. Są to ludzie, którym nogi
wystarczają. Nie mam nic przeciwko

sportom. Ale lubię równowagę, har­
monią, par.aleljzm rozwoju. Gdyby
na odczytach naukowców i w tea­
trach były podobne tłumy, byłbym

optymistą, gdyż' wynikało by z tego
że wysportowane w kopaniu piłki no­
gi służą do noszenia po świecie mą­
drych głów. W tej chwili jestem pe­
symistą. Wierze jednak, że mój pesy­
mizm ustąpi, kiedy co najmniej 55%

synów robotniczych i chłopskich za­
pełni wyższe uczelnie.

Wówczas kopanią piłkj zrównowa­
ży rysownica z projektami now?;
szyny, lub retorta z nowym w'
kiem z dziedziny chemii, lub tgag z

nową sztuką, która pokaże tragiczne
piękno zmagania sią człowieka z o-

rangutangiem i hieną. Będzie to o-

kres, może już bliski, kiedy wojna
stanie się historyczną chorobą tlmysło.
wa ludzkości, badana klinicznie przez
ludzi . o wysokich czołach ; jeszcze
wyższych myślach. Okres, w którym I

zabójstwo, sama myśl o nim. będzie
przerażać miliony ludzi jako pozosta-1
łość epoki jaskiniowej. Okres, w któ­

rym człowiek zapomni o łańcuchach
nawet lako ozdobie zawieszonej mie­
dzy kolumnami zwycięstwa. Zamiast

tej ozdoby z epoki barbarzyństwa i
niewoli będzie stawiał szklane domy,
w których-pogodnie i bezpiecznie za­
atakują wszystkie tajemnice ziemi i
nieba. Juliusz Wlrskl

W związku z tym nabiera ogrom­
nego znaczenia politycznego walka o

handel, którą rząd prowadzi obecnie:

walką o ustabilizowanie cen i zysków
w handlu prywatnym, o prawidłowe
wykazanie dochodów i słuszny poda­
tek, wąlka o rozciągnięcie kontroli

społeczeństwa nad zanarchizowanym
dotychczas rynkiem prywatnym i u-

porządkowanie go. Sens tej walki
6>prowadza się *do jednego: żeby do­
chód, wytworzony przez klasę robot­
niczą w procesie produkcji zc>6tał

sprawiedliwie podzielony w społeczeń­
stwie w procesie wymiany towarowej.

Walka o handel i masową pomoc
społeczeństwa w tej walce, obok wiel­
kiej kampanii oszczędnościowej w

przemyśle, obok wytężonej walki o

wzrost wydajności pracy — musi pod­
nieść i podniesie stopę życiową klasy
robotniczej i.mas ludowych w najbliż­
szym okresie.

*

Jak widzimy, szereg spraw łączy 6ię
i sobą, zahaczają o siebie i realizo-„
wane jednocześnie dać mają wyniki
zadawalające. i

Ale zasadniczym warunkiem pod­
wyżki płac — Ito dalsza realizacja-
planu produkcji; towar jest podstawą
złotego.

(m)
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Zielona trybuna

Kto daje
i odbiera...

Jest taka smutna sprawa, która

6pędza mi sen z oczu. I nie tylko
mnie, ale i szeregom miłośników
i sympatyków piłki nożnej w krajo­
wym wydaniu. Tą sprawą jest tzw

„Tabela strzelców piłkarskich". Ta­
belę taką zamieszczają prawie wszy­
stkie sportowe i codzienne pisma w

Polsce, przypisując temu, czy owemu

zawodnikowi pewną ilość strzelonych
bramek, klasyfikując go według licz­
by owych uzyskanych bramek na tym
czy owym miejscu.

Wszystko byłoby w potządku, gdy­
by całą prasa sportowa podawała
^antyczną „tabelę strzelców". Tym-
tzasem każdy sportowy statystyk pi­
sze, jak chce, biorąc dane wyłącznie
od swych korespondentów. No i o-

czywiścię wychodzą fantastyczne hi­
storyjki. Pisma śląskie forują na

„króla strzelców" Spódzieję z AKS-u

doliczając mu kilka bramek, które
strzelił w unieważnionym meczu z

Grochowem, „Start" skorygował kon­
to bramkowe zawodników Wisły i

wprowadził całkowity chaos w żmu­
dne obliczenia statystyków.

Chodzi' mianowicie o Rupę, Gracz
ten strzelił w meczu z Motorem 6
bramek, które wszyscy będący na

tych zawodach widzieli, W zawo­
dach z Ogniskiem w Siedlcach ten
sam zawodnik zdobył 5 bramek. Tak

podała wyjątkowo zgodnie cala pra­
sa sportowa i o żadnej pomyłce nie
mogło być mowy. Zresztą nie poczy­
niono w tym kierunku żadnych sta­
rań i kierownictwo Wisły nie zde­
mentowało komunikatu o przebiegu
spotkania Wisła—Ognisko (wygrane.,
go przez Wisłę 7:0).

Skąd się więc bierze nagle cyfra
9-ciu goali, jakie figurują na koncie
Rupy?

Nasz statystyk, dla którego wyro­
cznią w takich sprawach jest nie
tylko „Start" ale wszystkie inne pi­
sma sportowe i codzienne, zakomu­
nikował otwarcie i wyraźnie, że nie

myśli poprawiać dotychczasowej ta­
beli strzelców i będzie nadal zamie­
szczał listę najlepszych strzelców
bramek zgodnie ze stanem faktycz­
nym. „Bo kto daje i odbiera — ten

się w piekle poniewiera..."
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Kraków górą
Garbarnia-Warta 5:1 (1:1)

Decydujące w trzeciej grupie spot­
kanie piłkarskie ściągnęło na boisko
Garbami około 8 tys widzów.

Wysoka stawka meczu nie wpłynę­
ła dodatnio na poziom spotkania. By­
ła to typowa walka o punkty a zclś*
derwowanie zrozumiałe tych zawodni­
ków udzieliło się kolejno sędziemu, a

potem publiczności.
Na brak wrażeń widzowie narzekać

nie mogli. Gra przenosiła się błyska­
wicznie spod jednej bramki pod dru­
gą, a sytuacje zmieniały sie jak w ka­
lejdoskopie.

Garbarnia wystąpiła w pełnym skła­
dzie, ale bez zapowiedzianego nabyt­
ku — Markockiego. Widocznie nie
chciano ryzykować zmiany w druży­
nie — wobec stawki meczu. Mimo to

należy przyjąć, że Garbarnia nie roz­
porządzała pełną drużyną. Tyranow-
ski i kulejący Nowak grali odczuwa­
jąc jeszcze skutki lubelskich kontuzji
a kontuzjowany Skrzyński statysto­
wał na skrzydle przez pół meczu.

W tych warunkach sukces Garbarni
osiągnięty zresztą przy dużej dozie
szczęścia, zasługuje na specjalne pod­
kreślenie.

Najsilniejszym punktem drużyny
krakowskiej był Jakubik w bramce,
przytomny, błyskawicznie się orietn-

•tująćy i broniący z wielkim poświę­
ceniem. »

Tyranowski i Ziemba na tle groźne­
go ataku Warty wypadli blado, nie­
mniej swe braki pokrywali ambicją i
ofiarnością.

80% ciężaru pracy destruktywnej
musiała wziąć na swe barki pomoc i
tę część obowiązków wypełniła bez
reszty. W linii tej lasiewicz zasługu­
je na specjalne wyróżnienia. Harował
od początku do końca meczu i zaim­
ponował nieprzebranym zasobem sił.
Sekundowali mu dzielnie Kaliciński i
Górecki wspomagając często własną
obroną. Na współpracę z atakiem —

■wszystkim trzem starczyło sił jedynie
przez 30 minut.

Atak Garbarni m;mo zdekompleto­
wania (Skrzyński) i kontuzji Nowaka i
miał swój dobry dzień. Kulejący No­
wak mimo straty szybkości absorbo­
wał silnie obronę przeciwnika. Ro­
zumne ustawianie się i -wypracowy­
wanie pozycji współpartnerom cechu-

ją grę tego rutynowanego zawodnika.

Parpan — strzelec dwóch bramek i na

skrzydle i na łączniku błysnął dobrą
formą. Ignaczak i Rakoczy dostroili
się do swoich kolegów.

Całą drużynę Garbarni już bez wy­
jątku wyróżnić musimy za ofiarną i
ambitną grę.

Warta jako całość musiała się podo­
bać. Na klęskę Złożyło się: słaba^gia
tria obronnego i słaba dyspozycja
strzałowa ataku. W obronie wybitnie
słabo zaigrał Du&i.k wyładowując s,ię
w rozmówkach z arbitrem zawodów
za co w końcu zoistał usunięty z boi­
ska. Krystkowiak ponosi odpowie­
dzialność za pierwszą bramkę — przez
złe ustawienie się. .

Pomóc zagrała na dobrym poziomie
i wypełniła swe defenzywne i ofen-
zywne obowiązki bez zarzutu.

Atak Warty kombinował pięknie’ i

sprawnie w polu a takżg w pierw­
szej części meczu groźnie strzelał.

W miarę ubytku sił impet tej linii
słaibł.

W sumie drużyna Warty nie ustę­
powała przeciwnikowi jeśli chodzi o

grę w polu. Można nawet mówić o

lekkiej przewadze w ciągu całego
meczu. Szczęście jednak.opowiedziało
się tym razem po stronie drużyny kra­
kowskiej. •

'Składy drużyn:
Warta: Krystkowiak, Dusik, Weiss,

Witkowski, Kazmierczak, Lis .Smólski,
Glendera, Czapczyk, Kaczmarek i Gie-
rak.

Garbarnia: Jakubik, Ziemba, Tyra-
nowski, Kaliciński, Lesiewicz, Góre­
cki, Ignaczak, Rakoczy, N°wak,
Skrzyński I, Parpan.

PRZEBIEG SPOTKANIA:

Po pierwszych nerwowych pocią­
gnięciach szybciej konsoliduje się»
Garbarnia 'i przeprowadza kilka gro­
źnych ataków.

W 5-tej minucie Nowak ucieka z

piłką aż na skrzydło i dokładną jego
centrę zamienia Parpan w pierwszą
bramkę, przyjętą przez publiczność
huraganem oklasków.

Warta rewanżuje się serią ataków
i w 12-tej m. po pięknej akcji prawej
strony ataku Kaczmarek w pełnym
biegu strzela i wyrównuje.

W 3 m. później Skrzyński otrzymu­
je idealną piłkę na 3 m od bramki

przeciwnika, ale zwlekając z odda­
niem strzału traci ją. Za chwilę No­
wak egzekwuje rzut wolny z linii po­
la karnego, niestety trafia w słupek.
Następuje teraz okres zmiennej gry z

lekką przewagą Garbarni.
W 25-łej min. notujemy gorącą sy­

tuację pod bramką Warty. Bombę
Ignaczaka broni Krystkowiak z tru­
dem — a dobitkę Rakoczego obrońca
Warty broni głową na linii bramko­
wej.

Już za moment identyczna sytuacja
powtarza się, tym razem jednak po
stronie Garbami i także mija bez wy­
niku.

Końcowe minuty pierwszej części
gry należą do Warty, wynik jednak
urtzymuje się bez zmiany.

Po zmianie pół-już w pierwszej m.

Krystkowiak jednak broni. Ale już w

minutę później Ignaczak przebija się
do środka i ostrym strzałem w lewy

róg uzyskuje ponowne prowadzenie.
Warta rewanżuje się groźnym ata­

kiem. Strzał Smólskiego broni w ■
bramce Tyiranowski a dobitkę wyła­
puje przytomnie Jakubik.

Po okresie zmiennej gry piłkę o-

trzymuje na środku boiska Nowak,
pięknie wypuszcza Parpana, który wy­
grywa wyścig z bramkarzem Warty
i strzela do pustej bramki. Wśród sil­
nego aplauzu publiczności Garbarnia
prowadzi 3:1.

Z tą chwilą Warta przechodzi do

generalnego ataku i aż do końca spo­
tkania oblega bramkę Jakubika. Bły­
ska o.n jednak tak wspaniałą formą,
że żaden z kilkunastu oddanych przez
atak Warty strzałów nie może znaleźć

drogi do siatki.
Garbarnia odgryza się tylko spora,

dycznymi wypadami z łatwością li­
kwidowanymi przez obrcnę Warty.
Dopiero w ostatnich minutach Kryst-
kowiak jest znowu niepokojony, Pię­
kny strzał Rakoczego broni Krystko­
wiak wspaniałą paradą. Za chwilę
wolny Nowaka przechodzi tuż koło

słupka. Na 5 m. przed końcem Dus:.k
wdaije się w dyskurs z arbitrem za­
wodów, za co zostaje usunięty z boi­
ska.

Sędzia ob. Kuc ze Sosnowca pro­
wadził zawody energicznie i bezstron­
nie.

A. G.

0 wejście do ekstraklasy

Z każdej beczki...

/troszeczkę żółci i humoru
Smutnej pamięci występ AKS-u w

Krakowie powinien był chyba znaleźć

epilog w wymiarze kar WG i D na

niekarną drużynę, a tu tymczasem ku
naszemu wielkiemu zdziwieniu dowia­
dujemy się, że to Chorzowiacy (!l)
^nieśli protest przeciw wynikowi. Nie
Mierzymy własnym oczom czytając, że

Bgdzia odgwizdał mecz, nie czekając
dość długo na powrót marno-trawią-
dych minuty poza boiskiem „amato-'

Ifów", którym w gruncie rzeczy ani
^ilo się kontynuować beznadziejnej

Nie dziwimy się natomiast ujawnio­
nemu przez „Śląski Sport" rozłamowi
',v tym klubie. Więc chyba <a gorsza
Połowa została przy władzy, jeśli za-

“”ast posypać głowicy popiołem, sta-

ei3 pokryć własne błędy pienia-
wemi 2 najwyższym zainteresowa-

śledzić będziemy dalszy bieg wy­
padków przy zielonym biurku PŻPN'u.

• *

^Srogi zawód spotkał redakcję
"“Portu", która ogłosiła bardzr. intere-

Konkurs — wybór najlepszych
te. . rzY polskich. Otóż liczni czy-
„-ln!cy teJ° pisma są właśnie jedne-
K 1 te9o samego zdania co... pułk.
0n^tna?' kapitan PZPN-u. Nie pragną
j, 1 obierać w koszulki reprezentacyj-
V,2b-Xc11. „gwiazd", co jeszcze nie

«y się wysoko ponad horyzont.
Sm W razie gdyby którekolwiek pi-
ge^,ZOrganizowało konkurs pod ha-

sPortowego", to większość gło-
Padłaby właśnie na... Reymana!

p.
*

projekt współzawodnictwa
r°ńow dawnyTMi a nowymi laty" rzu-

w ub. tygodniu. Najlepsi czynni

minuty
r°W", którym

śniło nie kon

■‘•^yanizowało konkurs pod ha-
^„Wybieramy najlepszego kapi-

sów

już przed wojną piłkarze mają wyka­
zać swą wyższość nad powojenną ge­
neracją. Mylą 6ię jednak grubo pro­
jektodawcy, wyobrażając sobie, że we.

terani dotrzymaliby kroku
szom".

„nowicju-
*

Jedynie Jędrzejowska, a

tylko ona, lecz wszyscy
przez mnogie lata należeli do napraw­
dę światowej klasy, utrzymują się na­
dal na poziomie... powiedzmy europej­
skim. Tylko, że w Polsce narodziły się
ddtychczas zaledwie dwie Jadwigi: je­
dna do rakiety, a druga do dysku (tę­
gich w „buzi"
więcej). Słaba
że również ani
t. j. panna nie
Wajsównej i Jędrzejowskiej.

*

Ożywiony kontakt sportowy ma na­
stąpić między Polską a Związkiem Ra­
dzieckim. Dlaczego jednak już teraz

trzeba proponować terminaże na rok
1948? Zawody polsko-czeskie odbywa­
ją się gstatiwo już nie raz na tydzień,
ale prawie codziennie, i okazuje się
(po trzykroć brawo!), że żadne więk­
sze formalności nie stoją na zawadzie.

*

Niefachowe pisma coraz więcej miej­
sca zaczynają poświęcać sportowi, ale

cóżby to za larum podnieśli np. lite­
raci, gdyby recenzenci meczowi za­
interesowali się nagle „Zieloną Gęsią"
Gałczyńskiego. Czemuż więc wtyka
się pióro i honorarium do ręki lai­
kom? (np. Grabowskiemu w „Prze­
kroju").

Cóż też za wyobrażenie muszą
mieć w Wielkiej Brytanii o Polsce,

raczej nie
ci, którzy

bab — Jag mieliśmy
to pociecha dla nas,

jedna czeska „sieczna"
może jeszcze dorównać

gdy pisze 6ię w „Głosie Ałglii" o u-

dziale Jędrzejowskiej w Daviscupiel?
*

W piśmie tym zamieszczono zdjęcia
Czeszek W ślicznych strojach narodo­
wych na festiwalu londyńskim. Przy­
pominamy, że już rok temu po wspa­
niałym ppkazie tańców narodowych
podczas krakowskiego święta WF
i PW pisaliśmy w „Echu", iż eoś po­
dobnego zachwyciłoby nawet wybre­
dny zachód. Okazuje się, że mili są-
ąiedzi wyprzedzili nas znowu.

Sportowiec może się (podobno) stać
literatem, literat sportowcem — nigdy.

*

Jedną miarę stosuje mimo powyż­
szego twierdzenia (a może właśnie
dlatego) „wydział przydziału papieru"
wobec pism obu dziedzin. Dlatego też

przyiiKj.ono „Przekrój". Start musiał
chw. ,vo 6tracić jedną kartkę czwart­
kową a „Eaho" równiej mniej miejsca
poświęca sportowi.

*

Od wódki — rozum krótki, a wyniki
jeszcze krótsze i dlatego zarówno cze­
scy jak i amerykańscy lekkoatleci są

stuprocentowymi abstynentami,
*

Kiedy doczekamy 6ię, aby w Polsce

powstała państwowa (lub bodaj prywa-
na, ale na wielką skalę) wytwórnia
sprzętu sportowego i to do wszystkich
uprawianych przez nas gałęzi!

*

Kiedyż nasi pingpongiści doczekają
się chwili, gdy obietnica Woj. Urz. WF

iPWiWoj.RadyWFiPW(czytaj
dyr. Reymana i red. Stattera) 6tanie
się... odpowiednią salą do zawodów?

Kiedy zobaczymy w Krakowie za­
wody hippiczne?

*

Kiedy odbędą się finały mistrzostw
Polski ligi piłki wodnej? Na to pyta­
nie odpowiadamy pełni niecierpliwe­
go oczekiwania: w Krakowie od 15 do
17 bm.

Pierwsza niedziela sierpnia obfito­
wała znów w szereg niespodzianek w

rozgrywkach eliminacyjnych, o wej­
ście do ekstraklasy.

Do niespodzianek grubszego kali­
bru należy zaliczyć: porażkę Polonii

warszawskiej w Poznaniu z KKS 2:4,
oraz wysokie zwycięstwo AKS nad

Rymerem 6:0. Niespodzianką również

była porażka Tęczy na 6woim tere­
nie, która uległa Czuwajowi 0:1. —

Przechodzący od iakiegoś czasu spa­
dek formy RKU przegrał w Gorlicach
z Orłem 2:4.

Dwie drużyny krakowskie, grające
w uh. niedzielę, odniosły identyczne
zwycięstwo. Garbarnia wygrała z

Wartą, a Cracovia w tym samym
6tosunku pokonała Grochów.

Poniżej podajemy wyniki niedziel­
nych spotkań:

KKS—POLONIA W-WA 4:2 (2:2)

Poznaniacy zagrali niezwykle aujibi-
tnie i w drugiej połowic meczu roz­
strzygnęli zawody na swoją korzyść.
Bramki dla KKS-u strzelili: Anioła 3
i Białas, dla Polonii. Jaźnicki i $wi-

dobrze ob.

miacy wyszli na druqie miejsce w ta­
beli. Zwycięstwo jednak nie przyszło
Polonii łatwo, gdyż Skra była równo­
rzędnym niemal przeciwnikiem dla

6ilnej drużyny bytomskiej.

GEDANIA—ZZK 6:2 (3:1)
Mimo obcego boiska drużyna gdań­

ska odniosła zdecydowane,, zwycię­
stwo nad słabo grającą drużyną ZZK.

CZUWAJ—TĘCZA 1:0 (0:0)

Niespodziewane zwycięstwo druży­
ny harcerskiej, która wywiozła z

Kielc cenne 2 punkty.

KKS OLSZTYN—PKS 9:2 (2.1)
Macz dwóch najsłabszych drużyn

grupy trzeciej, rozegrany w Olszty­
nie, zakończył się zwycięstwem go­
spodarzy w stosunku 3:2.

ŁKS—WMKS 4:1

Drużyna łódzka zwyciężyła w Kato­
wicach WMKS, mając przewagę przez
cały przeciąg meczu.

zebrała OSA

carz. Sędziował baidzo
Gruszka z Katowic.

(3:0)
całkowicie

AKS—RYMER 6:0

Niespodziewane, lecz
zasłużone, wysokie zwycięstwo od­
niosła drużyna chorzowska, bijąc ko­
palnię Rymer w stosunku 6:0.

ORZEŁ—RKU 4:2 (1:1)

Wykorzystując atut własnego boi­
ska, gorlicki Orzeł odniósł przekony­
wujące zwycięstwo nad niedv&pono7
wanym RKU.

POLONIA BYTOM—SKRA 3.2 (3:0)

Dzięki zwycięstwu nad Skrą byto-

RADOMIAK—POMORZANIN 5:1

W ro«<qranym w Radomiu spotka­
niu Radomiak—Pomorzanin, gospoda­
rze odnieśli wysokie, lecz całkowicie
zasłużone zwycięstwo nad niedyspo­
nowaną drużyną toruńską.

CRACOVIA—GROCHÓW 3:1 (1:1)
WARSZAWA. ®Cracovia po słabej

grze zwyciężyła Grochów 3:1, uzysku­
jąc bramki ze strzałów Szewczyka 2,
i Jabłońskiego II. Dla Grochowa ho­
norowy punkt zdobył Gaiant.

Mecz nie był ciekawy i drużyna
krakowska raczej zawiodła licznie

zebraną widownię.

Wiejskie zawody sportowe
W

Wiejskie zawody spsrtowe
w Radomskim

Staraniem Pow. Zarządu Związku
Samopomocy Chłopskiej w Radomsku
odbyły się na boisku sportowym KS
„Vis" w Gidlach wiejskie zawody
sport., w których wzięli udział przed­
stawiciele młodzieży z całego powia­
tu. W zawodach reprezentowane by­
ły organizacje „Wici" OM TUR,
ZWM, ZHP i PRW.

Zawody odbyły się w obecności

przedstawicieli władz powiatowych,
samorządowych, Z. M. Samopomocy
Chłopskiej, Powiatowego Urzędu WF
i PW, Wojska oraz zgromadzonej w

liczbie około 5.000 osób publiczności
śledzącej z żywym zainteresowaniem

przebieg poszczególnych konkurencji
sportowych. Wyniki były stosunkowo
słabe co w dużej mierze należy przy­
pisać ciężkiej bieżni i brakom, w

sptrzęde sportowym (kolce).

Organizacja zawodów była bardzo

6p>rawna, Wyróżnić można wynik
Belke (ZWM Radomsko), który prze­
biegł 2 km w czasie 6:01.

•

Jędrzejowska zajmuje
drugie miejsce w Pradze
Finałowe spotkanie Jędrzejowska—

Kórmóczy o mistrzostwo Czechosło­
wacji zakończyło się zwycięstwem za­
wodniczki węgierskiej, która pokona­
ła mistrzynię Polaki 3:6, 6:4,-6:1.

W grze panów Drobny bez wysiłku
pokonał we finale T. Browna 6:0, £:?,
6:1, zdobywając mistrzostwo Czecho­
słowacji.

WISŁA—S. K. SLAMY 4:0 (4:0)
W drugim meczu, rozegranym w

Czechosłowacji, Wisła odniosła nowy
sukces, zwyciężając S. K. Slamy zde.

cydowanie 4:0.
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Lotnicy pływają najlepiej...
Najlepszymi pływakami okazali się

lotnicy. Nie Marynarka Wojenna, nie
KBW, ani też pływacy poszczególnych
jednostek wojskowych, ale właśnie
lotnicy. Zdobyli oni pierwsze miej •

sce całkowicie zasłużenie, uzyskując
najmniejszą ilość punktów karnych

Nie znaczy to bynajmniej, aby in­
ne zespoły nie posiadały' dobrych
pływaków. Niemal każdy zespół
miał w swych szeregach przynaj­
mniej jednego dobrego zawodnika, a

były i reprezentacje okręgów, które

składały się z naprawdę utalentowa­
nych jednostek. Do najlepszych pły­
waków zaliczaja się: Taedling i
DOW — Poznań’ Wójcicki- — KBW

oraz Kruczkowski — lotnictwo.
Przebieg finałowych zawodów

emocjonował licznie zebraną publicz­
ność, składającą się w dużej mierze
z dzielnych żołnierzyków, dopingują­
cych swe zespoły żywo i skutecznie
„Szarzy cywile" oklaskiwali piękne
6koki z trampoliny, a emocjonowali
się niemniej od wojskowych, finała­
mi biegów i sztafetami.

W 6pmie impreza wypadła cieka­
wie, dała dużo zadowolenia publicz­
ności, a może jedynym cieniem za­
wodów była niepotrzebna „rozcią­
gliwość". Ńa szczęście w nieco zbyt
długich przerwach, pomiędzy jedną
a drogą konkurencją, przygrywała
doskonała orkiestra wojskowa, a

każdy marsz, czy wojskowa piosen­
ka nagradzane były długotrwałymi
oklaskami. Pierwszą imprezą były
FINAŁOWE ZAWODY NA 100 MTR

STYLEM DOWOLNYM

Zwyciężył Taedling z DOW — Po­
znań w czasie 1,12.2 przed Wójcic­
kim KBW — 1,17.8 oraz Podgórskim
DOW — Lublin.

100 MTR STYLEM KLASYCZNYM

wygrał Kruczkowski (Lotnictwo) w

czasie 1,33 przed Teuszką — DOW
— Poznań 1.35.1 i Markiewiczem
DOW — Lublin.

Do najciekawszych biegów należa'
finał 50 mtr w mundurze, z granatem
w ręku. Bieg ten wygrał7 Skirliński
z KBW, uzyskując czas 0,56.1. Dru­
gim był Błaszczyk (Lotn.) •— 0,56.2,
na trzecim miejscu uplaso^ł się
Kwapisz z Marynarki’ Wojennej.

SZTAFETA 3X100 STYLEM
ZMIENNYM

zakończyła się zwycięstwem DOW
— Poznań, w czasie 4,25.8, przed Lot­
nictwem i DOW — Lublin.

W ładnyrji stylu skakali wojskowi

Skandal w rzeszowskim

piłkarstwie
Na nadzwyczajnym walnym zebra­

niu Podokręgu P. N. w Przemyślu
delegat jednego z miejscowych klu­
bów wniósł wniosek o natychmiasto­
we wszczęcie dochodzeń przeciwko
zawodnikom Jarosławskiego Klubu
Sportowego — Wąsowiczowi, Kani­
kule i Turczyńskiemu, którzy według
dowodów i fotografii, zachowanych
do dnia dzisiejszego — podczas oku­
pacji gralj w niemieckiej drużynie
„Sportgemeinschaft in Jaro-slau".
Wiadomość ta wzbudziła szeroki od­
dźwięk w kołach sportowych woje­
wództwa rzeszowskiego 1 wszystkie
kluby z niecierpliwością oczekują
śledztwa, które zostanie przeprowa­
dzone w najbliższym czasie.

B. T. W. wioślarskim
mistrzem Polski

BYDGOSZCZ (tal. wtj. W sobotę
i w niedzielę na torze w Brdyujściu
rozegrano trzecie po wojnie wioślar­
skie mistrzostwa Polski, które przy­
niosły tytuł mistrza na rok 1947 dru­
żynie Bydgoskiego Towarzystwa Wio­
ślarskiego.

Drużyna BTW natrafiła na silnego
przeciwnika, jakim był KKW z Byd­
goszczy. Kolejarze wygrali-trzy biegi:
czwórek ze sternikiem 'i ósemek oraz

czwórek pań.
W mistrzostwach wzięło udział 11

klubów i 330 zawodników.
Bardzo silnie obsadzone były kon­

kurencje juniorów, z których najlep­
szych posiada obecnie BTW. W pier­
wszym dni-u mistrzostwa rozegrano
bieg czwórek bez sternika, który za­
kończył się niespodziewanym zwycię­
stwem młodej osady TW Płock, która

pierwsza przyszła do mety o trzy dłu­
gości przed BTW, uzyskując czas 6.01.

W dwójkach panów najlepsi byli
wioślarze AZS-u krakowskiego, podo­
bnie jak w jedynkach pań.

Dwójka AZS-u krakowskiego: Csa-
ba — dr Kostrzewski zajęła pierwsze
miejsce, a krakowianka Dowgird z

AZS-u była pierwsza w jedynkach pań.
W niedzielę rozegrano następujące

konkurencje:
W. biegu czwórek ze sternikiem

pływacy z wieży 5 i 10 mtr, a naj­
lepszą punktację uzyskał Piechota z

DOW — Bydgoszcz, mający 89 pkt
Drugim był Tomaszewski (Mary­
narka Wojenna) 87 pkt, trzeci Skro-
becki DOW — Poznań,

409 MTR STYLEM DOWOLNYM

wygrał Taedling DOW — Poznań, w

czasie 6,10.8 przed Wójcickim KBW
6,49.5 i Kruczkowskim (Lotnictwo) —

6,58.3.

W OGÓLNEJ PUNKTACJI

pierwsze miejsce zajęli pływacy Lot­
nictwa, uzyskując najmniejszą ilość

punktów karnych, bo zaledwie 10
Drugie miejsce przypadło w udziale

Pierwsze zawody motocyklowe
na żużlu w Krakowie

W dniu wczorajszym odbyły się po
raz pierwszy po wojnie zawody moto­
cyklowe na żużlu, zorganizowane
przez R. K.-S. Związkowiec.

Zawody te odbyły się na boisku

.sportowym w Borku Fałęokim, gdzie
zebrała się tłumnie publiczność w li­
czbie około 10 tys. osób.

W zawodach brali również udział

zawodnicy Tatrzańskiego Klubu Moto­
cyklowego. Zawodnicy startowali na

motorach w konkurencjach kategorii
100 cm3 250, 350 i ponad 350 cm3.

Na starcie jako pierwsi Stec i O-
drzywołek w kategorii 125 cm3.

Zawodnicy mieli przebyć trzykrot­
nie trasę długości 420 m.

W konkurencji tej zwyciężył Stec
uzyskując* czas 2,55 sek., podczas gdy
Odrzywołek odpadł, nie będąc odpo­
wiednio przygotowanym do zawodów.

Następną kategorią były motory
250 cm3, Iktóre dostarczyły więcej e-

mocji publiczności, jak też i zawodni­
kom. W kategorii tej wystartowali za­
wodnicy WoHfinger i Starzyński, który
zwyciężył Wolfingera, uzyskując po
pięciokrotnym okrążeniu trasy czas

2.40 sek.
W konkurencji kategorii motorów

350 cm3 wzięło udział sześciu zawod­
ników: Jabłonowski, Barcz, Frankow­
ski, Wiśniewski, Wadowski i Grablk.
Zawodnicy ci startowali po dwóćH

po czym zwycięzcy startowali po raz

drugi w eliminacjach. Z pierwszej
dwójki Jabłonowski uzyskał czas 2,32
sek., podczas gdy Barcz zrezygnował
z dalszej walki. . x

Następna dwójka Frankowski i Wi­
śniewski. Zwyciężył Frankowski, uzy­
skując czas 2.39 sek.

Wyścig między Wadowskim a Gra-
bikiem dostarczył publiczności wiele

emocji, albowiem ci dwaj zawodnicy
z całą zaciętością walczyli o palmę
pierwszeństwa i wynik do końca nie

był przesądzony. Dopiero w czwartym
okrążeniu Wadowski stracił równowa­
gę, padając wraz z motorem. Grabik
uzyskał czas 2,45 sek.

Następnie w eliminacjach Jabłonow­
ski pokonał Grabika, uzyskując czas

2,38 sek., a z Frankowskim 2.32 sak.
W konkurencji kategorii 500 cm3

wzięli udział zawodnicy: Górski, Siko­
ra, Łyko, Bębenek. Pierwsza dwójka
rozwinęła szalone tempo, walcząc o

pierwszeństwo Górski motorem, Siko­
ra zręcznością. Gdy na prostej motor

Górskiego brał (jótę nad Błahszym

zwyciężyła osada KKW Bydgoszcz w

czasie 6.09 przed BTW -— 6.16,9 i TW
Płock.

Czwórki juniorów wygrała osada
BTW. Również juniorzy BTW zajęli
pierwsze miejsce w ósemkach. Czwór­
ki pań zakończyły się zwycięstwem
KKW Bydgoszcz przed BTW.

W dwójkach ze sternikiem najlepszą
4>yła drużyna TW Płock, która zajęła
pierwsze miejsce przed AZS-em Kra­
ków.

W dwójkach bez sternika zwycię­
żyło BTW.

Bezkonkurencyjny Verey (AZS) od.
niósł zwycięstwo w biegu jedynek pa­
nów.

Kulminacyjnym punktem mistrzostw

był bieg ósemek o nagrodę Prezyden­
ta Rzeczpospolitej. Bieg wygrała ósem­
ka KKW.-bijąc BTW o dwie długości.

W ogólnej punktacji drużynowe mi­
strzostwo Polski zdobyło Bydgoskie
Towarzystwo Wioślarskie, uzyskując
178 pkt przed Kolejowym Klubem

Wioślarskim z Bydgoszczy, który zdo­
był 163 pkt i Towarzystwem Wioślar­
skim z Płocka 136 pkt.

Drużyna BTW zdobyła nagrodę Pre-

zyćtsnta Bieruta, którą s-tanowił piękny
puchar kryształowy.

Zainteresowanie regatami olbrzymie,
pogoda wspaniała przez obydwa dni.

pływakom DOW — Poznań — 14,5
pkt kar. Trzecie — KBW — 25 pkt
kar. Następne miejsca zajęli kolej­
no: 4. Marynarka Wojenna — 26 pkt
kar. 5. DOW — Lublin — 32 pkt
kar. 6. DOW — Wrocław — 35
pkt kar. 7. DOW — Kraków — 44

pkt kair. 8. DOW — Warszawa 44.5 pkt
kar. 9. DOW — Bydgoszcz 47,5 oraz

10. WOB — 51 pkt kar.

Pokazowy mecz piłki wodnej, ro­
zegrany pomiędzy kombinowanymi
zespołami, zakończył się zwycię­
stwem Teamu B, który pokonał Team
A 8:4 (5:2).

Rozdaniem nagród i dyplomów za­
kończyły się te ciekawe zawody pły­
wackie. (W)

motorem Sikory, to znów na wirażach
Sikora uzyskiwał przewagę nad swym
przeciwnikiem. Podczas ostatniego o-

krążenia Górski wywrócił się, nie czy­
niąc sobie przy tym wiele szkody. Si­
kora uzyskał czas 2,41 sek.

Następna dwójka Łyko i Bębenek
również wykazali wiele umiejętności,
jednakże prześladujące Łykę fatum
nie pozwoliło mu walczyć do końca
i ten os’taLni już w trzecim okrążeniu
wskutek upadku zrezygnował z dal­
szej walki. Tu trzeba jeszcze zazna­
czyć, że «/alk-a Łyki i Bębenka była
jednym z najbardziej sensacyjnych
momentów podczas całej imprezy. Bę­
benek uzyskałz czas 2,32 sek.

W eliminacjach wzięli udział Bębe­
nek i Sikora. Niestety przy starcie Si­
korze zaciął się motor, przez co prze­
ciwnik jego zdystansował go i zwycię­
żając uzyskał czas 2,31 sek. Jazda Bę­
benka była jedną z najpiękniejszych.

W biegach finałowych wzięli udział

WpUinger, Bębenek oraz Łyko. Mi­
strzostwo zdobył Wolfinger, uzyskując
czas 2.32 sek. Jazda w finale była
prawdziwą jazdą śmierci. Zawodnicy
walczyli twardo i nieustępliwie, doby­
wając z motorów maksimum energii.

Sierpień

4'
Poniedziałek

Z kalendarzyka kronikarza
Dnia 4 sierpnia 1935 r. Walasiewi-

czówna w r.awodaoh lekkoatletyczr
nych w Warszawie

uzyskała nowy re­
kord świata w bie­
guna200m—23,6
sek.

Nasza najlepsza
biegaczka w tym
samym dniu wyró­
wnała rekord świa­
ta w biegu na 100

m, uzyskując czas 11.7 sek,
Craco.via, grająca w tym samym

dniu z budapeszteńsikm Ujpesti, uzy­
skała zaszczytny wynik 2:3, przegry­
wając po pięknej grze,"

W Lidze padły następujące wyniki:
Warszawianka—Garbarnia 1:0, War­
ta—-Wisła 3:2, Pogoi^—-Polonia 4:2
i Ruch—Śląsk 4:2. !

W tabeli ligowej prowadziła Pogoń/
przed Ruchem i Wartą.

Mistrzostwa pływackie
Danii

KOPENHAGA. Mistrzostwa pły­
wackie kobiet w Dami przyniosły wy­
niki następujące:

190 m st. dow.: 1) Nathansen 1,07.
100 m st. grzbiet: f) K. Harup —

1:18.

400 m st. dow.:. 1) K. Harap 5:20,6.
200 m st. klas.: 1) G. Sonnesen

3:06,6.

Wyniki powyższe dowodzą bardzo

wysokiej klasy pływaczek duńskich.

Olimpijskie zmartwienia.

Kwestia wyżywienia licznej rzeszy
zawodników. którzy p/zybędą na

olimpiadę w Londynie jest poważ­
nym problemem do rozwiązania. O-
6tatnio Argentński Komitet Olimpij­
ski zaprzeczył wiadomości jakoby |

Argentyna zobowiązała się do dostar- 11
czenia żywności wszystkim zawodni­
kom biorącym udział w igrzyskach
w czasie pobytu w Londynie.

Argentyńczycy zawiadomili oragni-
zatorów, że ekipa argentyńska przy­
wiezie ze sobą żywność jedynie dla

swych zawodników.

WOLANKA — SPOŁEM 3:0 (2:0)
Półfinałowe spotkanie o puchar

KOZPN-u dla klasy C przyniosło pię­
kne zwycięstwo Wolance. Bramki
strzelili: Bielecki F. 2 i Suder 1.

We finale Wolanka spotka się ze

zwycięzcą meczu Raba (Dobczyce) —

Związkowiec,

Knoćk-out nie
Niewiele zastanawiamy się nad

tym co to jest knock-out i j-ak to

się -dzieje, że „wykończony" przez
k. o. zaWodnik wstaje po kilku minu.
tach zdrowy a nawet gotów do innej
walki. Pierwsze wrażenie jest dość
przykre, mimo, że niezaprzeczenie
daje dużo emocji. Stali bywalcy
match'ów bokserskich stają się na to
niewrażliwi wiedząc, ^e zawodnikowi
znokautowanemu nic cię nie stanie.

Knock-out — to Cios w jedno z

pięciu miejsc ciała ludzkiego, a mia­
nowicie podbródek, serce, dołek -pod.
piersiowy, 6zyję pod uchem, lub wre­
szcie tcihawicę. Sprawa ta ma wytłu­
maczenie anatomiczne i fizjologiczne.

Silny, gwałtowny cios w podbródek
powoduje po prostu wotrząś czaszki i
wzburzenie płynu znajdującego się w

labiryncie ucha śro-dkowego —,w na­
rządzie równowagi. Wstrząs endolim-

fy w błędniku pociąga za sobą utra­
tę równowagi. Poza tym dolna szczę­
ka wywiera przy uderzeniu takim u-

cisk na tętnicę szyjną — arteria ca-

rotis — co powoduje chwilowe
wstrzymanie dopływu krwi do mó.

zgu. Dopływ krwi przez tętnicę k’"1-

gową —- arteria vertebralis jest z. t

mały, aby mógł wyrównać ubytek
dopływu z głównej, zaopatrującej w

krew całą głowę tętnicy szyjnej. A

więc, razem wziąwszy — w efekcie

otrzymamy chwilową utratę przytom­
ności.

Drugie „czułe miejsce", to —

_ jak
już powiedzieliśmy — znany ogólnie
„dołek'*. Niezbyt silny cios w to

miejsce jest dosyć bolesny, jednak
nieszkodliwy. Natomiast wystarczają­
co mocne uderzenie drażni silnie

mieszczący się pod mięśniami brzusz­
nymi nerwowy 6plot trzewny — ple-
xus Solaris, powodując chwilowe spa­
raliżowanie całego tułowia.

Morawy-Polska Południowa
na żużlu 25:23

W dniu wczorajszym n-a torze żuż­
lowym. w Muohowcu odbyły się za­
wody motocyklowe Morawy—Polska
Południowa zakończone zwycięstwem
Moraw 25:23.

Wśród Polaków wyróżnił się Piet-
chała nawiązując równorzędną walkę
z przeciwnikami.

Nowe sanatorium Z. U. S
w Jastrzębiu Zdroju

W Jastrzębiu Zdroju dokonano nie­
dawno otwarcia nowego zakładu lecz­
niczego Z.U.S. dla ubezpieczonych
cierpiących na schorzenia reumatycz­
ne. Sanatorium obliczone jest na 100
łóżek. Oprócz kąpieli solankowych,
posiadających niezwykłe właściwości
lecznicze przy leczeniu bólów reuma­
tycznych, artretycznych, wielu scho­
rzeń pozapalnych i nerwowych stosuje

się zabiegi hydro- i elektroterapeuty-
czne oraz masaże.

Jastrzębie Zdrój było już przed woj­
ną znanym uzdrowiskiem. Swoją sławę
zawdzi -cza przede wszystkim solance
jodobromowej. Działanie solanki spo­

Sypią się kary na spekulantów
W trosce o człowieka pracy — ko­

misje kontroli cen dbają przede
wszystkim, by artykuły pierwszej po­
trzeby sprzedawane były po godzi­
wych, zgodnych z cennikiem cenach.

Trzeba stwierdzić z zadowoleniem,
że akcja ta odnosi skutek i jakkol
wiek ciągle jeszcze spisywane są pro­
tokóły, to jednak w porównaniu z po­
przednim,- kontrolami ilość tych pro­
tokółów maleje. Był przecież -czas,

qdv niemal każdy sklep „miał coś na

sumieniu".

Kontrola sklepów rzeźniczych, spo­
żywczych, piekarń j sklepów włó­
kienniczych na terenie wojewódz­
twa łódzkiego dała n. p. następują­
ce wyniki: w Radomsku na 111 skon­
trolowanych sklepów było 47 protokó­
łów karnych, w Łęczycy na 73 sklepy
spisano 20 protokółów, w Aleksan­
drowie na 25 sklepów — 6 protokó­
łów, w Skierniewicach na 46 sklepów
— 6 protokółów, w Rawie Mazowiec­
kiej protokółów było nadspodziewa­
nie dużo, gdyż spisano 23 protokóły
karne na 39 skontrolowanych skle­
pów. Głównymi przestępstwami był
nielegalny handel wódką, ukrywanie
towarów i pobieranie cen spekulacyj­
nych.

W Bielsku znów Komisja Specjalna
zainteresowała 6ię gospodarką Skład­
nicy Tekstylnej Nr. 3. Ustalono, że

dyrektor tei składnicy nie sporządził
remontu ; prowadził składnice bez bi­
lansu, co uniemożiwiło zaprowadze­
nie prawidłowej księgowości. W skła­
dnicy poza tym popełniono cały sze-
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jet taki groźny
Uderzenie w serce powoduje silny

skurcz mięśnia sercowego, pociągają
cy za sobą chwilową przerwę w fi®,
kcji serca, przy czym znokautował)
nie odczuwa żadnego bólu.

Bardzo rzadko zdarza się k. t

przez uderzenie w szyję pod ućhen
lub w tchawicę. W obu tych wypad,
kach uderza się pięścią bezpośredni:
w tętnicę szyjną.

Tak więc efektowny, wywołując)
współczucie dla „wyliczonego" cios ,

jedno z tych miejsc (trafienie dw
ostatniln jest bardzo trudne), nie wy,
rządza żadnej krzywdy, a jest jedyni-
wykorzystaniem w sporcie wiadomi
ści z anatomii i fizjologii.

kam.

Na drugim froncie
rtegrywek eliminacyjnych,

W spotkaniach tegorocznych mi (
strzów A-klasy, walczących o awani
do Ligi padły następujące wyniki:

GRUPA PIERWSZA
Tarnovi.a — Legia (Krosno) 5:0 (1:0)
J.K.S. — Partyzant 1:1 (0:1).
GRUPA DRUGA
Ruch — Wiktoria (Wałbrzych) ’4:l

(3:1).
Piast — Sarmacja 5:4 (4:0).
GRUPA TRZECIA
H.C.P. — Polonia (Bydgoszcz) 2:1

GRUPA CZWARTA

Sygnał (Lublin) — RKS (Radom) 3:1
GRUPA PIĄTA ‘ fi

Legia — WKS (Siedlce) 15:0. '/

Nowy rekord światowy
w pływaniu

Pływacy amerykańscy Frank Har-
ter, Jimitny Kones i Don de Forest
płynąc w sztafecie 3X50 m ustano­
wili nowy rekord świata uzyskując
czas 1:25,2 sek.

Wyjazd polskiej ekipy
motocyklowej do Pragi
Z Warszawy wyjechała do Pragi

na festiwal młodzieży demokraty®'
nej polska ekipa motocyklowa repre­
zentowana pirzez OM TU-R Okęcie-
Warszawa.

tęgowane jest borowiną, pochodząc?
z własnych pokładów.

Piękne położenie z dala od ośrod­
ków przemysłowych Śląska, w okoli­
cy lesistej i pagórkowatej o klimacie
podgórskim (300 m) przyczynia się do

szybkiej regeneracji organizmów kura-
cjuśzy, wśród których przeważają gór­
nicy z pobliskiego zagłębia śląsko-
dąbrowskiego.

Sanatorium w Jastrzębiu Zdroju J*ł

21-szym z kolei zakładem leczniczy®1
uruchomionym po wojnie przez Zakład

Ubezpieczeń Społecznych i oddany®1
w całości na użytek ubezpieczonych-

reg nadużyć, polegających na zmiJ’
nie materiałów bardziej wartości0,
wyoh, na mniej wartościowe. Stwie®
dzono również wypadki kradzieży ma'
teriałów. '•

W Lublinie znów na miesiąc ara-

6ztu i 455 tysięcy zł. grzywny 6kaza- ,

ny został Stanisław Chmura za ukrfy
wanie większej ilości surowca tyt°'

'

niowego.
Delegatura Komisji Specjalnej *

Poznąniu wykryła znów kilka tainV<^

garbarni na terenie Wielkopolski,
związku z czym aresztowano 5 06$-
W Bydgoszczy aresztowano dro.gerzV'
stę z Inowrocławia Teodora Will orał

kupca Wacława Kucharskiego, którt"
mu Will sprzedawał większe ilości s0'
dy kaustycznej po wygórowanej ceni6

wystawiając rachunek, ©bu snekul3®'
tów czeka surowa kara.

W Warszawie w ciągu ostatni11’
dwóch tygodni zorganizowanych bY^
9 wielkich kontroli, które przynieś’
w rezultacie 115 protokółów, P1^

czym 4 osoby osadzono w areszcie
usiłowanie przekupstwa kontroler0"'

Tak więc natężenie walki ze szkód'
nictwem gospodarczym nie slab®1’

pomimo rozleniwiającego sezonu 1°*'

niego i wyniki jej dają sie stopnio*0
coraz wyraźniej zaobserwować
PTzede wszystkim w zniżce ćen ch^’ ,

ba oraz zniżce całego szeregu innV°
artykułów. Zniżce na razie ńiewi°'

kiei, jednak świadczącej o tym,
spekulacyjna hydra zostanie ied®a.'
zdławiona, a atmosfera gospodart2’

d«'krajiu oczyści sie a powojennet
prawaaji. ,
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Kto urodził się
dnia 4 sierpnia...

jest skromny, pełen godności i

szlachetny. Jest to charakter sta­
ły, zdecydowany i cierpliwy, >U-
caucia iepp są bardzo gorące, a

umysł jasny, niezwykle uzdol­
niony.

Ożywiają go zawsze jak najlep­
sze intencje; łatwo również prze­
bacza doznane urazy.

Ca, gdzie, i kiedy,
TEATRY

na dzień 4 sierpnia br.

Miejski lm. J, Słowackiego „Balet Par­
nella".

Miejski Stary Teatr — gocte. 19.30: ,,Szklana
menażeria-- — Tennessee Williams’*.

„Scala” TUR — godz. - 19.30: ®»I co z takim

(Pobić?** -- R. NiewiarowicM.
Teatr Groteska godz. 19.30: „Człowiek

za, burtą*' — Cwojdzińskiego.

KINA
od dnia 29-tego lip ca:

Apollo i Sztuka: Pięciu zuchów.
Świt: Płonąca żagiew
Warszawa: Knodk-out
Wanda: Miłgść na lekarstwo
Uciecha: My z Kronsztadtu
Wolność: Ą imię Ich milion
Gdańsk: Wielki przełom
Początek seansów: Sztuka — 15.30. 17 .30,

19.30: Świt i Uciecha — 15.30, 17.30 1 20-taj
pozostałe kina — 16-ta, 18-ta, 20-ta.

Kino oświatowe Instytutu Filmowego ul.
Garncarska 1 — £bdz. 17 i J8.30 „Łopuszna —

ziemia nieznana'* — „Paprocie” — „Skrzy­
dlaci architekci”.

RADIO
na dzień 5 sierpnia 1047 r. (wtorek)

6.15 Dziennik; 6.30: Muzyka: 8.05: Skrzynka
P.C.K. 12 .06: Wiadomości południowe: 12.10;
„Z naszych stron*': 12.25; Audycja dla wsi;
13.00: „Z mikrofonem po kraju”; 14.45: Ak­
tualia krakowskie; 15.00: Muzyka taneczna;
15.20: Audycją słowno-muzyczna dla dzieci

młodszych p. t . „Wszystko przez Burka”;
15.40: Utwory skrzypcowe; 16.20: Melodie

operetkowe; 16.50: Pogadanka sportowa;
17,00: „Mozaika muzyczną*' 17.35; Z zagadnień

świątą pracy. „Luzemburgizm”; 18.00: Kon­
cert życzeń; 18.45: Koncert reklamowy;
19.00: Koncert symfoniczny; 20,00: „Przy
wieczerzy"; 21.00: Dziennik wieczorny; 21-30:

Muzyka taneczna; 21.45: Słuchowisko? 22.10:

Wiadomości sportowe; 22.15: Koncert roz­
rywkowy; 23.00: Ostatnie wiadomości 23-20:

Muzyka; 24.00: Hymn.

Pytają się gosposie krakowskie:

Co jest z mięsem?
Z chwilą ustalenia cen maksy­

malnych, dał się zaobserwować

nagły brak mięsa i produktów wę­
dliniarskich. Zatroskana gosposie
krakowskie godzinami stoją w o-

gonikach przed sklepami masar­
skimi, żeby w rezultacie nie do­
stać nic, albo w najlepszym wy­
padku — kilkadziesiąft dkg mięsa
niekomecznie świeżego i niekonie­
cznie dobrego.

Nie ulega wątpliwości, że to

nagłe zmniejszenie podaży na ryn­
ku mięsnym jest spowodowane
sztucznie, że wchodzą tu w grę
machinacje P. T. kupców ł do­
stawców. Przypuszczataie, jest to
z jeidpei strony swoisty „strajk
protestacyjny" przeciw obniżce
cen a tym samym spadkowi za­
robków, a z drugiej strony — wi­
nę ponoszą tu również (i może w

pierwszym rzędzie) dostawcy żyw­
ca, którzy korzystając ą różnicy
cen w poszczególnych wojewódz­
twach, wykupują żywiec w okoli­
cach „tańszych" a sprzedają w

„droższych" (np. wywożą masami
rzeźne bydło z krakowskiego" na

Śląsk).

GRUNT, PANIE, KULTURA!

Miejski Stary Teatr — a raczej je­
go repertuar — cieszy się dużym
wzięciem. O dużej frekwencji na o-

bydwu salach świadczy najlepiej
ilość — wyrzuconych po wyjściu z

teatru biletów, które malowniczo za­
śmiecają wszystkie okoliczne place i
ulice.

Jeśli ktoś z przejezdnych nie u-

miałby trafić do tegoż teatnu, podam
mu doskonały sposób: niech uważnie

'patrzy pod nogi 1 zdąża za znalezio­
nymi biletami. W pięć minut stanie
u celu drogi.

Nie wątpię, że P. T. Publiczność

jedynie i właśnie z uwagi na wzgląd
ten wyrzuca bilety gdzie popadnie.
Trzeba być usłużnym! Trzeba bliźnim

pomagać! A że na tym trochę cierpi
wygląd miasta, No to co? — musi

być hierarchia ważności rzeczy.
Grunt, panie, kultura!

Powyższa analiza skutków i

przyczyn prowadzi do jednego
wniosku: należało by zrównać ce­
ny w skali ogólnokrajowej, a na­
stępnie czas jakiś przeczekać, aż

kupcy, mając dostateczny zapas
żywica, wznowią normalną sprze­
daż. „Strajk protestacyjny" prze­
ciw zniżce cen ustałby również
sam przez się, jako że wyznaczo­
ne przez Komisje Cennikowe mar­
że zarobkowe są mimo wszystko
dostatecznie wielkie, aby zapew-
nić godziwe zyski, natomiast

Wysoki sąÓsiel

Wio, kobyłka!
Właśnie tak: „wio, kobyłka!" huk­

ną! p. Antoni na dychawiczne i śmier­
telnie znudzone zwierzą pociągowe,
znajdujące się u końca dyszla jego
landary. Kobyłka zastrzygła znacząco
uszyma i jakby wyczuwając, że dłoń
p. Antoniego sięga właśnie po bicz,
nieco przyśpieszyła kroku.

P—p—prędzej! Je—e—esizioze prę­
dze// — awanturował się siedzący z

tyłu pasażer.

DROGA DO NIEBA

Jedna z przecznic ulicy Karmelic­
kiej — a więc w samym Śródmie­
ściu — nazywa się ulicą Rajską. Na­
zwa ta natmalnie kojarzy się z mi­
tycznym Edenem, czy po prostu bi­
blijnym rajem i każę wnosić o róż­
nych cudeńkach i rozkoszach.

De facto, na rzeczonej ulicy jest
trochę inaczej. Tak troszeczkę ina­
czej. Przypuśćmy, leje deszcz. Przy­
puśćmy: tak bogi zrządziły, że mu­
sisz tą ulicą przejść. Radzę nie za­
pomnieć o numerze telefonicznym
Pogotowia Ratunkowego. W chodni­
kach.i.w jezdni są dziury , nieomal na

wysokość chłopa; a jeśli . to będzie
na dodatek wieczór, to przygotuj się
człecze na to, że po ciemku będziesz
się tryndał na drugi, ponoć lepszy
świat.

Jeśli raj mamy uważać za przed­
sionek nieba, to nazwa ulicy Rajskiej
najdokładniej pokrywa się z prawdą
Stamtąd już tylko krok do światłości

wiekuistej. Jotel

„strajk" 1 związany z nim zastój
w obrotach naraża sprzedawców
na poważne, trudne do powetowa­
nia straty.

Wobec wytworzonych obecnie
warunków, jakaś szerzej pojęta
akcja w tei kwestii jest nakazem
chwili. Pogłowie bydła i trzody
chlewnej wybitnie przez ostatni
rok wzrosło, Mięsa zatem powin­
no być proporcjonalnie więcej —

i proporcjonalnie taniej.

67. D

P. Antoni poczuł się w obowiązku
stanąć w obronie swego pociągowego
zwierza:

— E, panie dobrodzieju, naj się
panu nie jrdaje, że eksperesem albo
lukstorpedą do lubej małżonki zdą­
żasz. To jezd zwykły kuń, któren ma

do rozporządzania tylko własne czte­
ry kopyta wraz z ogonem bez popędu
mechanicznego.

Po chwili, zastanowiwszy się, doda!

jeszcze;
— I to żeby się pan dobrodziej miał

gdzie śpieszyć, ale do małżonki?! —

z elektrycznym odkurzaczem i miotłą
pospolitą panu naprzeciw wyjdzie,
dostaniesz pan puca i tyle tego do­
brego.

— Kiwając się z boku na bok, ma­
jestatycznie sunęła łandara Rynkiem,
patem ulicą Szewską, aż wreszcie
skręciła w Daszyńskiego równolegle
do Plant. Echo tłukło się w pustych
przestrzeniach? ani żywej duszy wo­
kół. Pasażer ząsnął na wygodnych po­
duszkach tylnego siedzenia, zaś p.
Antoni w swoim wyniosłym odosob­
nieniu na koźle poczuł się tak samot­
nie i markotnie, że z braku innego to.

warzysza, zaczął smętny monolog ze

swoją kobyłką.
— Poczciwe zwirze jesteś — mówił

jejdoogona—iażmisiężal,że
takich opojów i inszych łachudrów

po nocach wozić musisz, zamiast spo­
kojnie w stajni łajno robić. Pociesz
■się, kochane zwirże, że dola twego
pana jest akuratnie taka sama. Bidaki
jesteśmy, i tyła. Za to tym panom,
co to zwykle za nami siedzą na po­
duszkach, dobrze fezd.

W tym momencie okazało się, że
pan Antoni nie zupełnie miał rację.
Potwierdził to obecny pasażer, który
w sposób nieestetyczny ale żywioło­
wy manifestował, że mu jest właśnie
— niedobrże. W zapale protestacyj-

Niebezpieczny soorł

Motocyklista
uległ wypadkowi,
zanim wziął udział
w zawodach

W zawodach motocyklowych, któ­
re odbyły się w dniu wczorajszym na

torze żużlowym w Borku Fałęckim,
nie mógł wziąć udziału jeden z za­
wodników— Koprowski Mieczysław,
który uległ przedwczoraj wypadkowi
w czasie treningu na tym torze.

Wyścigi na torach żużlowych stały
s^e u nas ostatnio bardzo popu­
larne, Jest to sport niebezpieczny i

wymaga poza świetnym opanowaniem
maszyny dość dużej rutyny w jeździe
po żużlu. Wszyscy zdają sobie spra­
wę, jakie niebezpieczeństwo stanowi

„wysypanie się" na takim torze.
Toteż przyznać trzeba, że Koprow­

ski miał jednak „szczęście w niesz­
częściu", doznał bowiem jedynie ran­
ki prawej dłoni i trzech palców oraz

zdarcia naskórka z prawego przed­
ramienia. Nic groźnego, więc przy­
puszczamy, że w następnych już za­
wodach będzie mógł brać udział. Sta­
nie się zapewne tylko ostrożniejszym.

W WYPADKU MOTOCYKLO­
WYM przy placu Inwalidów od­
niosła 33-leta'a Kretua Maria,
zam. przy ul. Kolberga 14, ranę
dartą uda lewego i zdarć naskór­
ka z podudzia prawego.

nym posunął się nawet tak daleko,
że wypad! z fiakra i o mały włos nie
został przejechany przez jego tylne
koła.

— A niedoczekanie twoje, ty mo-

czymordo świńska! — zaklął p. An­
toni, pochyliwszy się nad niezbyt
przytomną ofiarą.

— Okarędoniebato—towoła!—
dodał po chwili i po krótkim namyśle
sam postanowił spełnić funkcję korzą­
cej ręki Opatrzności. W tym celu rę­
ką sięgną! do kieszeni swego pasaże­
ra i pozbawiwszy go wszelkich przed­
miotów wartościowych oraz resztek
gotowizny, spokojnie „odstawił" w

krzaki.
— No kobyłko, obowiązek chrze­

ścijański spełniliśmy jak się patrzy!
— stwierdził, ze sporą dozą dumy p.
Antoni, zasiadając z powrotem na

koźle.
Niestety, znadujący się w pobliżu

funkcjonariusz Straży Bezpieczeństwa
nie chciał uznać metafizycznych aspe­
któw tego czynu i odstawił p. Anto­
niego wraz z kobyłką, pasażerem
i wehikułem na komisariat M.O.

W wyniku wytoczonej rozprawy,
Sąd Grodzki w Krakowie skazo! p. An­
toniego R., dorożkarza z ul. Ślepej na

karę 6 miesięcy więzienia oraz pozba­
wienie prawa przewozu osób.

Jel.
-

v

Powiedziała to oszalała z bólu nie zastanawiając się, żeby tylko uniknąć ■
kontaktu z nim tak, jakby p-oiwiedziała: jestem dotknięta trądem dżuma.

Teraz on z kolei zibladł, ogarnęła go głęboka radość; szepnął tylko:
— Już!
Miał ochotę objąć ją teraz długo, łagodnie, czule, jak ojciec szczęśliwy

i wdzięczny.
Potem zaniepokoił się: i
— Czy to możliwe?... Jak to?... Przypuszczasz... Tak prędko?.,:
Odpowiedziała: *

— Tak, ta możliwe!...

Biegał po pokoju i wykrzykiwał zacierając ręce:
- Boże, Boże co za dzień!

Zapukano znowu do drzwi. Andermatt otwoTzył i usłyszał głcis pokojóWkh
Pan doktór Latonne chciałby mówić z panem natychmiast.
— Dobrze. Proszę go wprowadzić do naszego salonu -—• idę tam.

Wrócił do sąsiedniego pokoju. Po chwili ukazał się doktór. Na twarzy
jego malowała się powaga, wyglądaj uroczyście, sztywnie i chłodno. Przy­
witał Się. dotknął zaledwie ręki, którą wyciągnął do niego, zaskoczony
bankier usiadł i wyłożył tonem świadka afery honorowej.

— Zdarzyła mi się , mój drogi panie, bardzo nieprzyjemną przygada,
z której muszę panu zdać sprawę, ażeby wyjaśnić swoje postępowanie.
Gdy uczynił mi pąn zaszczyt i wezwał do małżonki pańskiej, przyszedłem
w tej samej godzinie; otóż wydaje się, że na kilka chwil przede mną

kolega mój, lekarz inspekcyjny, któiy wzbudza bezwątpienia więcej zau­
fania w pani Andermatt, wezwany został przez markiza de Raveneł. Wy­
nik tego jest taki, że przybywszy drugi mogłem wywołać wrażenie, iż
odebrałem podstępem doktorowi Bonnefille, klientkę, k|óra już przed tym
należała do niego; wyszło na to, że popełniłem niedeljkatność, złośliwość

niedopuszczalną w stosunku do kolegi. Otóż proszę pana w naszym za­
wodzie powinniśmy wykazywać ostrożność i takt, ażeby, uniknąć wszel­
kich starć, które mogą pociągnąć za sobą przykre następstwa. Doktór
Bonnefille powiadomiony o mej wizycie tutaj, uważając mnie za winnego
w tej sprawie zresztą pozory świadczyły przeciwko mnie, wyraził się
o tym w słowach takich, że gdyby nie wzgląd na wiek byłbym zmuszony
Żądać od niego usprawiedliwienia. Nie pozostąje mi nic innego, jeśli chcę
oczyścić się w jego oczach i w oczach wszystkich lekarzy w okolicy, jak
tylko zaprzestać ku memu wielkiemu żalowi udzielania porad pańskiej
żonie i powiadomienia wszystkich, jak się rzecz miała, prosząc pana jedno­
cześnie a wybaczeni®.

O
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Poszli jedno obok drugiego.
Szli dopiero kilka minut, a ją porwało nagle dojmujące uczucie nieokre­

ślonego lęku tajemniczego strachu przed ruinami, przed nocą, przed tym
człowiekiem. Nogi jej stuły się nagle miękkie jak tamtego wieczoru nad

jeziorem Tazenat i-odmawiały posłuszeństwa uginając się pod nią; zdawało

jej się, że grzęźnie w drodze, jakby ktoś przytrzymywał jej stopy ilekroć
usiłowała je podnieść.

Wielkie drzewo, kasztan, rosnące naprzeciw drogi, okrywał cieniem po­
lankę. Krystyna zadyszana jakby biegła długo, upadła pod drzewem.

— Zatrzymam się tutaj — wyszeptała, — stąd bardzo dobrze widać.
Paweł usiadł obok niej, czuła jak serce jego uderzało mocno i gwałtownie.
Po krótkiej chwili milczenia zapytał:
Czy przypuszcza pani, żeśmy już żyli?
Nie-zrozumiawszy dobrze o co mu chodzi, odpowiedziała szeptem:
— Nie wiem, nie myślalam o tym nigdy.
— Czasami wydaje mi się... — powiedział — albo raczej czuję... Istota

tadlzka złożona z ducha i ciała, które są tak różne a jednak są bez wątpienia
takiej samej natury, powinna odrodzić się, kiedy elementy, z których
powstała po raz pierwszy, znajdą się po raz drugi w tej samej kombinacji.
Nie jest to na pewno ta sama osoba, ale to na pewno ten sam człowiek,
powracający, wytwarzający się, kiedy ciało podobne do poprzedniej postaci
ożywi się duszą podobną do tej, która ożywiała go kiedyś. Jestem pewien,
tego wieczoru, że żyłem w tym zamku, że byłem jego właścicielem, że

walczyłem, że gd broniłem. Poznają go, należał dkmnie, jestem tego pewien!
I jestem także pewien, że kochałem tu kobietę podobną do pani, która
miała na imię jak i pani Krystyna! Jestem tak tego pewny, że wydaje mi

się, jakby mnie pani wołała W tej chwili z tej wieży. Proszę szukać, proszę
sobie przypomnieć! Tam z tyłu jest las, który schodzi w głęboką dolinę.
Przechadzaliśmy się tam często. Były to letnie wieczory, pani miała na sobie
lekkie 6Uknle, a ja nosiłem ciężką zbroję, która dzwoniła wśród gałęzi drzew.

Nie przypomina pani sobie? Proszę szukać Krystyno! Przecież imię pani
jest mi tak znane jak to, które się od dzieciństwa ciągle słyszy! Przej­
rzawszy starannie wszystkie kamienie tej fortecy znalazłbym te, które
rzeźbiłem kiedyś własną ręką! Zaręczam pani, że poznają moją siedzibę,
mój kraj, jak poznałem panią od pierwszej chwili, gdy panią ujrzałem.

Mówił z namiętnym przekonaniem upojony poezją przez samo zetknięcie
z tą kobietą przez noc, przez księżyc i przez ruiny.

Padł gwałtownie na kolana przed nią i zawołał drżącym głosem:
— Pozwól mi podziwiać się jeszcze skoro cię odnalazłem! Jakże długo

ciebie szukałem!
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Sposób na awanturujących się pijahóuj:

Kubeł zimnej wody
— oto system stosowany w aresztach MO

Letni sezon teatralny
w Londynie

Przechodząc ulicami miasta każdy
krakowianin chcąc me chcąc spotyka
pijaków, którzy wykrzykując' ochry­
płymi głosami chcą koniecznie udo­
wodnić reszcie obywateli, że śpiewa­
ją. Ale przechodzień o zmroku nie
tylko musi słuchać „kociej muzyki",
lecz jest również narażony na bezpo­
średnie zetknięcie się z ,,perłowca­
mi" a nieraz wysłuchanie całej tyra­
dy „uprzejmych słów".

Opinia publiczna częstokroć zwra­
ca się do organów M. O. z zapyta­
niem dlaczego te nie interweniują
lecz biernie przyglądają się temu z

daleka.
Zarzuty te są jednak niesłuszne, al­

bowiem nasza milicja w miarę swych
sił stara się tępić nadmierną plagę
alkoholizmu. Stara się, aby w mieście
panował spokój, aby przechodnie nie
byli narażeni na ataki ze strony nie­
rzadko nieprzytomnych pijaków.

Nie mówimy tu oczywiście o tych
pijakach, którzy pogrążeni w głębo­
kim śnie, leżą na chodnikach aż do
chwili gdy odkryci przez milicjantów
zostaną odtransportowani na poste­
runki.

W rozmowie .przeprowadzonej z

komendantem Komendy Miasta M. O.
w Krakowie, dowiadujemy się wielu
szczegółów z prowadzonej z tą pla­
gą walki.

Na stole leży . piik meldunków z

miesiąca lipca. Są to te wszystkie
meldunki, które don-06-zą o areszto­
waniach oraz ukaraniu mandatami
zakłócających - spokój publiczny per­
łowców. Niektóre z'nich przegląda­
my. I tak: dnia 19 lipca br. sporządzo­
no 8 protokołów za opilstwo i wywo­
łanie awantur. Winni zostali ukarani
grzywną. Tego samego dnia na ul. 18
Stycznia zatrzymano niejakiego Ko­
łodziejczyka, który w stanie nietrzeź­
wym wywołał awanturę. Prócz tego
zatrzymano cSły szereg innych osób,’
m. in. Banka Władysława, Drołow-
sk.iego Tadeusza, którzy w stanie nie­
trzeźwym wszczynali awantury, jed­
li- zześnie zakłócając 6pokój publicz­
ny.

Na terenie Wesołego Miasteczka
zdarzają się także pewne „nieporo­
zumienia" i tam milicja także musi
interweniować. I tak np. zatrzymano
i ukarano Babreja Stefana za awan­
tury j pobicie Chajłowskiego i jego
żony, zatrzymano dwóch pijaków,
którzy urządzali awantury. Ostatnio
aresztowano Kucharskiego Józefa i
Wójcik Katarzynę będących w stanie
n. etrzeżwym, którzy na terenie We­

sołego Miasteczka wywołali awantu­
rę i zgorszenie.

Ogółem w ciągu kilfcu ostatnich dni
lipca sporządzono 98 doniesień za

zakłócenie spokoju j opilstwo w tym
3 doniesienia za opór wobec władzy.

Z chwilą •gdy patrol milicji lub
przechodzący milicjant zauiważy pija­
ka, natychmiast sporządza protokół,
odstawiając zatrzymanego na najbliż­
szy komisariat. Tam wymierza się
grzywnę w wysokości zależnej od
zachowania zatrzymanego i stanu, w

jakim się znajduje.
Najczęściej wymierza się grzywny

pieniężne i tylko w ważniejszych wy­
padkach doniesienie skierowuje się
do Sądu Grodzkiego.

Bardzo często zatrzymany na komi­
sariacie perłowiec wszczyna awantu­
ry. W takim wypadku kubeł zimnej
wody natychmiast ochładza jego bo­
jowe zapały, z.a które jednakże musi

zapłacić większy mandat.

Funkcjonariusze milicji a' szczegól­
nie funkcjonariusze I-go, Ii-go- oraz

Iii-go komisariatu M. O. są/przecią-
żenj nawałą znajdujących się w ich

KOMUNIKATY
„SZKLANA MENAŻERIA". Dziś i codziennie

o godz. 19.30 na dużej sali Miejskiego Stare­
go Teatru grana jest jedna z najlepszych
współczesnych sztuk, amerykańskich Tenne­
ssee Wiliams‘a p. t . „Szklana menażeria" w

wykonaniu bawiącego na gościnnych wystę­
pach w Krakowie Zespołu Łódzkiego T?atru

Kameralnego w następującej obsadzie: Irena

Korecką, Zofia Mrozowska, Jerzy Duszyński,
Janusz Jaroń. Reżyseria: Erwin. Axer. Deko­
racje: Jan Kosiński.

DZISIAJ odbędzie się zebranie wszystkich
członków Kola Kupców i Rzemieślników przy
M.K . P .P.R. o godzinie 19-tej, ul. Basztowa

5a, I piętro. Obecność wszystkich jest ko­
nieczna ze względów reorganizacji yKoła.

DYŻURY APTEK: Rynek Podgórski 9( Grze­
górzecka 9, Krakowska 1, Rynek 13, Floriań­
ska 15, Lubicz 7, Długa 4( Retoryka 1, Zwie­
rzyniecka 7, Plac Inwalidów 7.

RZECZY CIEKAWE
TYTOŃ

Fernando Cortez, hiszpański zdo­
bywca Meksyku, przywiózł Karolowi
V królowi Hiszpanii, nasiona tytoniu.

W Portugalii w mieście Lizbonie
w ogrodach przyrodnika Hernandesa
Gonzales zaczęto uprawiać tytoń.

'

Do rozpowszechnienia się tytoniu
na całym świeci© przyczynił się Jean

rejonach pijaków. Tu trzeba zazna­
czyć, że w każdą sobotę nawał alko­
holików wzrasta do maksimum a a-

resaty przy tych komisariatach są w

tyclh dniach przepełnione.
Oprócz walki z pijakami organa

milicyjne prowadzą róiwnaeż walkę
ze spekulacją, która ciągłe jeszcze
natrafia na wie*rie przeszkody. Pa-
sikarze bowiem nie mają odwagi po­
bierać większych cen od obywateli ~

w mundurach, poniesione natomiast
„straty" odbijając sobie z procentem
na „cywilach". W walce ze spekula­
cją muszą bezwarunkowo wziąć czyn­
ny udział wszyscy obywatele.

Przed kilku dniami organa M O.
przeprowadziły akcję przeciw niele­
galnym handlarzom ulicznym, którzy
oferując przechodniem starzyznę, ta­
mowali ruch uliczny.

Z powyżej przytoczonych faktów
wynika jasno, że milicja z poświęce­
niem spełnia swój ciężki obowiązek
celem zapewnienia obywatelom spo­
koju i porządku.

Kronika krakowska

W WYPADKU MOTOCYKLO-
•WYM w Podgórzu, obok boiska

sportowego, 41-letni Mazur Igna­
cy, zam. przy ul. Traugutta 20
odniósł ranę stopy lewej z otwar­
ciem stawu.

POBITY PRZEZ NIEZNANYCH
OSOBNIKÓW 30-letni Włodek
Michał, zam. przy ul. Sołtyka 5,
doznał wćelu ran głowy i twarzy.

*

SPADŁA Z ROWERU 30-letnia

Kostyrek Emilia, zam. przy ul. Ło­
bzowskiej 48, doznając ogólnych
potłuczeń i rozległych zdarć na­
skórka.

Nicot, poseł francuski przy dworze
portugalskim. Od jego nazwiska po­
chodzi łacińska nazwa tytpniu „Her-
ba Nicotiana", a składnik trujący
zwie się nikotyna.

GOŁĘBIE POCZTOWE
Na Wschodzie używano gołębi

pocztowych już na 500 lat przed Nar.

Teatry londyńskie grają w obecnym
sezonie prawie wyłącznie lekkie sztu­
ki — i mają ogromne powodzenie u

publiczności, która i w codziennym
życiu ma dość „problemów" — poli­
tycznych, ekonomicznych i psycholo­
gicznych — do rozwiązania.

Największy sukces odnoszą dwie
wesołe, melodyjne rewie „Oklahoma"
i „Bless the Bride" (Błogosławcie na­
rzeczoną).

Również dwie arcywesołe komedie
„Present Iaughter" (Współczesny
śmiech) i'jrBorn yesterday" (Urodzony
wczoraj), budzą co wieczora salwy
śmiechu na widowni

Teatrzyk Savoy wystawia komedię
„Life with Father" (Życie z ojcem)

. Clarence‘a Day. Jest to zabawna hi­
storia rodzinna, osnuta na tle wspom­
nień z dzieciństwa autora z lat 80-tych
ubiegłego stulecia. Doskonała para a-

k torów: Leslie Banks i Sophie Stewart
jest uroczą parą rodziców z epoki Wi­
ktoriańskiej. Sztuka Priestley‘a ,.Ever
sińce Paradise" (Od czasów raju) gra­
na w „New" ma za temat odwieczne
perypetie małżeńskie. Doskonała gra
Rogera Livesay i Urszuli Jeans każę
widzom zapominać o pewnych łatwi­
znach i niedociągnięciach psychologi­
cznych 6ztuki.

Wreszcie „Strand" wystawia sztukę
kryminalną Mary Bell pt. „Angel"
(Anioł). Autorka pozostawia widzów
w niepewności, czy bohaterka jest a-

niołem niewinnym, czy też upadłym
— czy winna jest morderstwa przy­
rodniego brata, czy też w chwili za­
ćmienia umysłu przyznała się do nie-
popełndonej zbrodni. Joyce Redman
doskonale odtwarza trudną rolę głó­
wnej bohaterki, a Jane Henderson

dzielnie sekunduje jej W roli matkt
Winter Garden Theatre gości fran­

cuski zespół baletowy Champs Ely-
sees, który wystawia „La Sylphide"
Schneitzhoeffera. Primabailerina Ire­
na Skorik czaruje publiczność zaró­
wno ciekawą urodą, jak i doskonalą
techniką.

„Death and the young man" (Śmierć
i młodzieniec) Cocteau, tańczona do
muzyki Bacha, wydaje sę angielskiej
publiczności mocno niesamowita —

jednak kreacje Natalii Philippart ’

Jana Babilee określają krytycy jako
„magnificently macabre".

Mniejszym powodzeniem cieszą się
koncerty — olbrzymia sala Albert-
Hallu, która w dniach imprez sporto­
wych gromadzi ponad 10 tys. publi­
czności — świeci pustkami w czasie
koncertów. Również występy orkie­
stry londyńskiego BBC nie mają wie­
lu zwolenników.

Oczywiście wielkie teatry, które
mimo szalonych upałów upierają się
przy poważnym lub wręcz klasycz­
nym repertuarze — grają przy pustej
widowni. „Dość dusi nas upał — nie
chcemy widzieć, jak Otello dusi Des-
demonę" — orzekli spotniali Łondyń-
czycy — i wyruszają na plaże i letni­
ska, by na tle najpiękniejszych deko­
racji, które daje przyroda, grać lepie)
lub gorzej — komedie i tragedie
własnego życia.

Stella Wolska

OD JUTRA
rozpoczynamy

nową powieść
RYSUNKOWA

zdążymy chyba założyć rodzinę?...
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Chciala wstać, odejść, pójść do ojca, ale nie miała siły, nie miała od­
wagi sparaliżowana, przykuta do miejsca namiętnym pragnieniem wysłu­
chania go chciala czuć jak do serca docierają słowa porywające. Była jak­
by pogrążona we śnie pełnym nadziei słodyczy, poezji, pełnym światła

księżyca i ballad.

Pochwycił' jej rękę i całował jej paznokcie i szeptał:
— Krystyno... Krystyno... weź mnie... zabij..: zabij::: kocham cię::: Kry­

styno...!
Czuła jak drżał, u jej stóp całował jej teraz kolana i głęboki szloch

wydzierał się z jego piersi. Ogarnął ją strach czy nie oszalał i wstała

żeby się ukryć. Ale on zerwał się jeszcze prędzej i porwał ja w ramiona

szukając jej ust. ■’<
Wtedy bez krzyku, bez oporu, bez sprzeciwu upadla na trawę jakby ta

pieszczota podcięła jej nogi i złamała wolę. Wziął ją tak łatwo, jak się
zrywa dojrzały owoc.

Ale zaledwie rozluźnił uścisk wstała i zaczęła biec jak szalona, drżąca
i skostniała, jak stworzenie, które wp-adło przed chwilą w wodę. Dopędził
ją kilkoma skokami, chwycił za ramię szepcąc:

— Krystyno, Krystyno!... Uważaj... Ojciec...
Szła przed siebie nie odpowiadając, nie odwracając się krocząc naprzód

sztywnie. Paweł szedł za nią nie śmiejąc się odezwać.
■Markiz spostrzegłszy ich wstał:
— Chodźmy prędzej, zimno- mi się robi. To bardzo piękne wszystko ra­

zem, ale szkodliwe dla kuracji.
Jak tylko Krystyna weszła do swego pokoju rozebrała się w kilku se­

kundach, weszła do łóżka naciągając kołdrę aż po uszy płakała.
Płakała wtuliwszy twarz w poduszkę długo, długo bezwładna, nieruchoma.
Nie myślała nic, nie cierpiała więcej, nie żałowała. Płakała nie zastanawia­
jąc się, nie rozważając dlaczego. Płakała instynktownie jak się śpiewa, gdy
się jest wesołym. Później wyczerpana łzami, złamana wysiłkiem szlocha­
nia usnęła ze zmęczenia i wyczerpania.

Obudziło ją lekkie pukanie do drzwi jej pokoju, wychodzących do
6aionu. Był pełny dzień, godzina dziewiąta rano. Zawołała:

— Proszę wejść.
Na-progu. ukazał 6ię jej mąż, wesoły, ożywiony, w czapce podróżnej

na głowie, z małym workiem na pieniądze przy boku.
Zawołał:
— Jak to-, śpisz jeszcze moja droga! I ja cię budzę, przykro mi. Przy­

szedłem bez zawiadomienia. Mam nadzieję, że czujesz 6ię dobrze. W Pa­
ryżu pogoda wspaniała.
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I zdjąwszy czapkę zbliżył się do niej i chtiał ją pocałować. Usunęła się
ku ścianie ogarnięta szalonym strachem, nerwową obawą przed tym ma­
łym różowym człowieczkiem zadowolonym z siebie, który wyciągnął do

niej swoje usta.

Później nagle zamknąwszy oczy podsunęła mu czoło do pocałunku. Zło­
żył na nim spokojny pocałunek i zapytał:

— Pozwolisz, że się umyję w twojej łazience? Ponieważ nie spodziewano
mnie się dzisiaj, zastałem poikój nieprzygotowany.

Wyszeptała: '*

— Oczywiście.
Znikł za drzwiami prowadzącymi do łazienki.

Słyszała jak ruszał się, sapał, rozchlapywał wodę: potem zaczął wykrzy­
kiwać:

— Co tu nowego? Bo ja mam doskonałe nowiny. Analiza wody dała
nieoczekiwane rezultaty. Będziemy mogli leczyć co najmniej o 3 choroby
więcej niż w Royat Te wspaniałe!

Usiadła na łóżku, dusząc 6ię z głową zmąconą tym nieprzewidzianym
powrotem, który dotknął ją jak ból i gnębił j-ak wyrzut. Mąż ukazał się
znów zadowolony, rozsiewając wkoło siebie mocny zapach werbeny. Usiadł

poufałe na brzegu łóżka i wypytywał.
— A paralityk, jak on siię miewa? Czy zaczyna już chodzić? To nie­

możliwe, żeby nie był uleczony pod wpływem tego wszystkiego-, co znaleź­
liśmy w wodzie!

-Zapomniała o nim od kilku dni i jąkała się:
— Ale... ja... przypuszczam, że zaczyna już chodzić... nie Widziałam go

zresztą w tym tygodniu... jestem... jestem nieco cierpiąca...
Spojrzał na nią ze zdziwieniem i zauważył:
— To prawda, jesteś trochę blada... jest ci z tym zresztą do twarzy...

jesteś czarująca teraz... zupełnie czarująca...
'

Zbliżył się i nachyliwszy się nad nią chdał wsunąć ramię pod kołdrę
i objąć ją wpół.

Ale ona odsunęła się w tył z takim przerażeniem, że zdumiał się i pozo­
stał tak z wyciągniętymi ramionami i wysuniętymi ustami. Po- chwili
zapytał:

— Co ci jest? Nie można cię wcale dotknąć! Zapewniam dę, że nie
ch-cę ci nic złego zrobić.

Zbliżył się gwałtownie, a W oczach zapaliła się nagła pożądliwość.
Wyszeptała:
Niej., zostaw mnie ... zostaw... chodzi o to..: myślę::: zdaje mi się że

je6.tem w dąży!...
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